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P R Z Y J A C I E L  t l i  I l i

„  P  B  U )  A V  1 U L  L U D  U “
WyUiudzi co ŚroJg każdcro tyęoUuia, jako pi-smo 
poiitycziie, z urywkami Listoryczuerni, luerackicmi, 
z w  ki, z 3/.tu'’ pięknych i rzeczy społecznych. 
I*rzedj>łata roczna wynosi na Ainei; kg $ 3.0 0

... -----  Półruc/.n.. ,, ,, $ 1,00
Do Kuropv „ ,, $ 8,00

R o s z e n ia  handlowe.
fOSku na rok jeden.
weko |viers/.!i Iraku na raz 
róbJogo druku na rax

$  20,00 
$ 1,50 c. 

25 c . 
$  1,00

gł/iszeuia potoczne.
4.1 v 4 <f.yv an ia  i po szuki wa a i a dla abo 

ra-.owtji, fi.-3u druku 50 c.
1‘dwtórtienic lakowych, o poi iwę ,au.i

Listy prosimy -adresować •
J .  H u d n ic k i  

« « 2  GREENBl Bil Str. MILWAUKEE WIS.

TYGODNIK POLSKI
■»

p l S M O  D L /  J U R O D U  p O L ^ K l I l O  W y\.MERYCEL
s  >

W y c h o d z i  r a z  w t y d z i e ń ,  t . j .  w  S r o  l e .
Pod rad okej} I. Weuuzińskie^o, a nakładem' i czcionkami J. Rudnickiego.

( Entered at the past ot A fthm uket Ho.-.-, as .i?<'ond class matter. )

Ogłoszenia wszelkie dla swoich Eodakow pizyjmować będziemy jeszcze 
taniej aniżeli pobok wymieniono.

B o ż e  z b a w  P o h k e !

„ P l i Z l d A C I E l i  L U D L' “
Publisbe i once a week on Wednesdays. 

l t  i.s -a P  ilNb p o li t ic a l , U M o rio a l, litt-ra ry , s ■■ ■ 
eu ttficM , a r lifu - ia ly  a n d  c-onigi- m ly  uews> papci'.

S u h s c r i p t i o n  o n e  y e a r  fo r  A m e r c a  $ 8,0(1
,, Six in.intbs ,, ,, $ 1 <X;

For Euroj e ,, $ fi,Oli
A d re P t is in o  ra te s .

B u s in e s s  i n s e rt i o n one inch ) er year $ 20,00
,, on i uch once ’ f  1,50

Co mm o 11 i n s e r t i o n  smali line .25 o
, „ , inch » $ LtiO

A e k u o w le t ig m e n ts ,  I n ą u i r y  searc l ies  
for the subscnbers one inch óut-e . S0®

Iiepeatedly al half price
AR leiters should be addressed to: 

iJ , l t u d u ie k i  
<»«'_» GRKRNBUJH Su .  MILWAUKEE Wit,

Co słychać' w świecie.
E l l O i M  i  I X ! * J K  K E A J E

N IE M O  r  PO L N O C N E
W Berlinie uw ż:tja niektoi-t cazot}" od

wiedziny ministra austr iack iego  linyinerie u 
Rismai k t li tyiko jako prywatna grzeczność i 
wymianę wzjCeruny.h p ryw atny1h stosunków, 
.atoli korespondent do gazety' londjńskiej News 
pewnie ich lepiej podsłuchał, bo pisze, że roz
mawiali oni z sobft o stosunkach politycznych 
odnoszących się do Kurnunji i Sorl-ji na wsolio 
•buc i zgodz.i się podobno na to, użehy, jtżo- 
łi ‘Rosja z Anglia oow..żyłyby się wysiać swe 
wojska na koiiimztie przymusowe przt pruwa 
dzenró grunii,-y czarnogórskiej, natenczas An- tn a  
ma obsadzie Mowy B u /a r . Świadczy to tym 
mimucainiej, że sojusz Niemiec z Austrią zo- 
*tuł zawarty naprzeciw wszelkon mt-żebnyrn 
zachciankom Rosji ku wdzierałiiu się w tu re 
cką slow'aósz, /.Y/.nę; a zawarto go tym spie
szniej dla teg , jak się w r..ził przyjaciel B. 
smark* Uarnbueler, ie  Kos ja podobuv 
już zaproponowała w rokn przeszłym Frarcji 
naprzeciw Niemcom.

Oały tizoei pułk zebrał się do Berlina i 
okolicy na wiotkie ćwiozeira. Wszystkie mu
zyki tegoż, razem 1300 ludzi wyprawiły w 
piątek 9 go przy poib id.iiaoh cesarzowi przed 
palaeem wielką serenadę; w sobotę W ilie'm 
odbył wttjki przegląd wojska na polach Temp 
holu, a w poniedz-hłek odebrał paradą Gerde- 
koru, poc/.em póśzi-lfqSSf s j ,-wiezenia wojenne 
< yii aiiuiewni, które dla klęsk, jakie w tym 
ro-ku nawiedziły' niektóre prowincje Prus nie 
bądą s 'ę  odbywać tak długo jak z początku 
zupow iedzi.iuo.

Na 15go paź i/.iernika wybier:. się eeseiz 
do lyolorji na uroczystość poświęcenia tumu, 
kiorą u n ą l / .a ją  z największą okazałością nie- 
ty lko jako wielkie święto dla Kolonji, uJe ją 
ko święto narodowe dla cnłyrcb N emiec.

\I Bankach p r u s k i c h  wyczerpmio s i ę  z ł o t o  
AA d o b r o  t a k  d a l e c e ,  i e  g ł ó w n y  b a n k  rzeszy 
t n e u r e c k i e j  poiic ł poI>oeznym bankom w  Bre- 
m e n  i H->u.burgu, ażeby })(>w’strzynuiły w y p ł a t ę  
złotem.

Bfch’ng*en jirz-t-wódzca parłji 1 beralnej ma 
objąć podobn., lek ; Hi.o’s lerst«  ii spraw wew- 
nętrznycb i zostać zarazem w-ł mj.rezy dentera 
rady związkowij.

Ont . t n e  wiad mości k; żą się don-iy'śl.ić, ie  
llnymorlo r. Bi-markiem mówili nawet o przy
mierzu "iiezcpno odpcu nem Austrji i Prus ą n»- 
wet i Włoch.

l - E A N C J A .

Birjpć. Gaz La „ Im Temps “ donosi. Od 
czasu kiedy minister pre,',y lent l->« Freyciuet 
złożył swoje wyznanie polityczne w sp>awie 
uieuznauyt b pi/.ez rząd zakonów przed izbą 
depiutoWHiiych n c ] rzeciw ty tuże nia rozporę 
ło. ule wypirue iwana projekt do pntwa O stn- 
warzyszenia^o. i dla tego tym zakon,-m nic 
poi, nie nie uczynią dor oka l t .• prawo nie

tdozja, która wcuud doi kopalni w trzech szy
bach zesyyała gruzami i zatamowała wyjście 
znajdującym się tamże roboLnikom. Bxplozjn 
tu zaszła podobno w najniższej szachoie, gdy i 
z w yiszyih udało się ludzi w yratow ać .Ja-' 
ostatnie .riadomości donoszą, to 117 osób tale 
dorosłych raęZczyzn jak chłopców straciło źy 
oie n 7d wdów i 2B4 dzieci oplaknja śmierć 
swych ojców

W zachodnim Worohestershire 1 .v Sta. 
fordzie zaprzestało pracy 2h,0(K) gwożdziarzy, 
ażeby niedoawolić dalszemu zniżeniu jdacy, kió 
rą jtiż o 2P procent im wszystkim dawniej 
/.ni żono.

R  OJS3 A
Jtotfa Spory pomiędzy Rosją a (Jhiuauu 

zostały podobno załatwione a ugoda Hut być 
stanowczo podpisaną w Pekingu, stolicy jniń 
8twa (hińskiogo.

Jenerała  Skobeljewa powołał car co Liwa 
dji, gdzie się odbywa rada wojenna nad tem 
czy prowadzić wojnę naprzeciw' Teketurkoma 
nom, U Skobtljew jest tym, k tóry  obstaje za 
surowem skarceniem Turjcoinanow

Nihiliści nie przestali jeszcze nurtować w 
w Rosji Już  znów się pojawił nowy numer 
ich gazety ,, Wola L u d u “ . Nosi datę czwarte
go sierpnia.

Podczas podróży cara do Ljwadji strz gło 
kolej Sbnforopt Iską 900 ehłopow i 40 tysięcy 
wojska n< ą i dniem ilów ia  tak ie ,  żo odkryto 
w pani. miejscach założone miny dynamitowe 
na cara .

Do Rewalu w Ilosji p rzybyły  dwa Arno 
uyk:.ń-.kie, o k ię ta  ze zbo£.-m ażeby zgłodniałą 
Rosją pożywić , co wiele Rosjan cprawiło w po 
dziwienie, że Aun-rykn już w ęee ;  jirodukujo 
zboża aniżeli jej potrzeba, a owa stara Rosja luk 
źle gospodarzy ie rati-i od Ameryki r.i>vtu kujio- 
w a ć .

W  K u d t - z y  K u l i  isl i w B o l i a s s on  m i a l  l i c z n )  
k e n a y  od. iz i . i ł  a d e r z j ć  n a  Mo s k a l i  i s a b r a ł  im 
m n ó s t w a  b r o n i  r a z  ż y w n o ś c i .  —

W RosyjsKKh kołach w„;skowyeh krążą 
wieści, że po za morzem knspijskiem coztrzigac 
s } będą jeszcze bardzo ważne sprawy —

W sprawi . wyniesienia Bułgarji im kiólestwo 
chce się Rosja zachować neutralnie i nie pragnie 
użeby kwoHija wschodnia uiiaią się rozj łowienie 
im nową wojnę.

T U R  OJ A

Wu i kie mocarstwa namyśliły się stano wczo 
wysłać dolę demon-struejjna na ivodv turei-kie, 
która  ma tiunie zaimwić do 4go pażdz;e, nika. 
Wojsk jednakże nie wysadza na ląd alu ogiaolc/.ą 
się t i lk o  nu osttzcliwauiu Dulcygny. — Turcją 
wezwały mocaf-st w a , H.U.-by i j» j oki ęta  azięly  
udział w demonstracji. — Turcja domaga się jesz
cze k ilka dni cza.su 1 mu nadzieję że sprawa o Iml 
oygnę zostanie załatwioną bez. użycia koniecznych 
śroilków. Wszelako z Kaguzy inaczej o tein piszą. 
Turcja zdecydowała się nareszcie do czvroi It za 
basza w , szedł iOgo tm. ze Skuter  w 5 batalionów 
wojska ku Dulri gnie a ieb l ,a zmifsić do oddania 
s-ę tżzaru igoicoin. l’oro» nająć kroi, ton,/, daw-

zwichnięta; ale o pokoju w Atgiiah^winie jes zcze  ■ \ \  aŻIłOŚĆ F I * a S V  CZVH G l l Z e t .  
niemożna n owić — Korespodent ze Simli sąd/.i I v  *. , -
tak: — Rząd powinien teraz Kandaliarem rozpo-; *■ a *5to Taizyszenłtt c<zer;!.enia JsWiaty
rząd/.i ć stanowczo i trwale. Nie inożua tam 1 przeutawitił w Ś a m todze prezv deut akade- 
u trzy my w ać namiestnika, którego lud wie cierpi. | m>ji państwa Illinois I. M. G re g o r ' ,  ow y-
Najlepi -j liyłoby Kandahar amicktowac alko Ab 
m inhiuuau thanowi oddnó, lub też z kandaharu  
: H era tu  utworzyć sąinodziolne państwo. Zapa
trywanie lo ni o wychodzić od samego v. icekróla 
1 ndji. —

N upt/jctr iref/C i drzetco i*

S«. im  4 £s,
?łf tlafsr Str,

Bo t am  s;ę możocie r o z m o n  ię w sw o im  ro
dowitym polskim języku

Do Zjednoczenia.

tilaJE fu i dnia 8 Y.Yześuia lLiSl)
I ptA.szaiuy szanowną Reduken; o u -  

mieszezenie następujących wierszy.
iś  tuż nudaleko żniwo,
Miej się do sierpa co żywo.

/ .  Nr>cha na tffuii.
Polacy! Bracia!

2 1 sz y  W rz e śn ia ,  d z ień  z ja z d u  n a  S e jm  
n a ro d o w y  P o ls k i  w C h ic a g o  zb lizu  sto.«r et v

I n s ty tu c ja ,  k t ó r ą  w zn ie ść  z a m ie r z a m y  
. .uczc i  h o n o r  n a r o d o w y “ g d y  z g o d n ie  so 
bie  rę c e  p o d a m y .  P o m n i jc ie  iż tu  n ie  i- 
dzie o d o b ro  o g ó łu  iż to  s p ra w a ,  k t ó r a  
n as  b e z p c ś re d n io  k a ż d e g o  d o ty k a .  Oe 
k p i jm y  się ra z  z t e g o  s n u  „ n a ro d o w e g o  
u ic d o ię z . lw a 11. X a tn  I r z e b a  c z y n u  —  w ię 
cej c z y n u ,  , ,n iż  ja k io jK o lw ie k  bądź  inszej 
Durodowośei" ',  m y  nic- m a m y  o p ie k u ń c z e 
g o  rz ą d u ,  o p :e k t  rnusinsy  b yć  s a n i '  sob ie .

1’o w t ą r z a m y  itt jeszcze raz  w k r ó t 
kości , . ( > l e "  P ti w a rzy szen i '; ,  b y  n i k t  z 
P o la k ó w  nieśmic.l z a s ło n ić  się  „ n ie ś w ia 
d o m o śc ią * .

1. P o iu ż y ć  r u n d a m e t i t a  pod  „ i u s l y -  
tn c je  n a r n d o w e 1'1 d la  m u te r y a ln e g o  i m o  
r . t ln e g o  b y tu  , P o l a k a  w A m e r y c e -' n i c -

• , • 1 . , ,<• ; uięjs/em podbuŁoitcin AIbtijjęjs.yUów do oj-uru ss*-
przejdwo prrrz -hrą, > /.by t a p u t o w a i i y ^  c % j zi <-*y ' t e j M t y l k o  ^
prawo iu..t /.,i.viei,<c o. ,pow,r ■ . .ie 1̂ 11 ; 'w^Jności żądawiom mocarstw. :i skoro At b:<ńc/icvmit
ż.«SCar*łeit a w |ęk h « ćw  duchowny cii,
alę prawdoptKl ba ie w > wała zm.anę w m ais- 
t.dl-s.wc, a Mir/u JUB tego Oliwa - sp-rcwail/ić 
•może zwrot ao ro/.j,-oiv.ąa/.ęó marcowy:.!.. — 
KriimbsUa asa w* się ?. ws/.cjiiimi swo.m, 
trywaniami uapr/.eciw le.11,u prawu ; /.daje się 
mi izv'V, ccc to uo/.ynią, i zn [wwwtem prezy
denta G re iy  i l'’ięycinbta opuści Paryż a isby 
nie być obfadc-m prz.ytomuy 111

Sową for-mę w u i 08 ku o jnirostau.ie się w 
■kraju podpisało bO stc,wąr/.ys/,cń duchownych, 
ale pomiędzy tern i tylko dwa zaJtonne, to jest 
r.ukon T 1:1 [,is -)w i świętej Ruchurysiji.

V, śn.dę s tm nawiedziła Paryż wialką 
i,urzii- PióruilMićwzył w kościoł Ni-tre Dąme 
j  VV rum y s':ircg>» somau pałacu De Kermes, 
łeoz nve szkodliwie. W  Sa in t Beat i.atl wyż
szą Garsna sjiłouęły domy iviws?.kalhe j»rzę» 
* o około sto osób zos-talo po/.bawionycli swego 
udeuii-a.I

■l v ó ; , / j

Ja k  do Londynu doniesiono, to porozu
mienie się Titsuiar-ka z Haj inertem dotyczyło 
Riimui ;i k tó rą  t-lu-ą wynieść na królestwo, a- 
iobv mlciać tbysji drogę na Ind/- a do półwy
spu Bałkań skJcgo.

Pr/.ywo/. ru/jna tyc-li rzeczy do Anglji w 
tiłjosiHC-ii sieijuiiu wynosił dpi. ' ló&.OOO.ODO u wy
wóz 'Jó.ńOU.CKK), a w ro-Su zeszłym tego mie
siąc .  c/.yn ł pierwszy f  1 12,.kiX'J.df>d, ■Li ugi zaś 
tylkn n5,6(»i000 do>'

W kopalniach po-tl - Sęahłifljt gd/.io jmre set 
dud z i było ząti-udnionyc-h, wydnrzylo się "U o w 
^wielkie nie-szczęście. N jęwindoiuo z jaki go 

jiadku zaszła tam w .s/nitujich silną ex-^>rzy|uc

pinłejma iidpO)- l’ui kmn, cdn ie  się 1 pondę ie  nic 
inoia napr/.<>ci v «»oim współwyznawcom maho- 
niet.uioru, ii .-dki 1 ozpoc/y nać Książe Cżarno - 
g irski nie ma luikie witdkiej ochoty orężem Bul- 
Cy^ny wydzierać, albowiem ięku się napadów :ii- 
bańckich w granico Czarnogóry.' Pod takie 111 

warunkami prit\jdz»e jiownie do tiowydi rokowań 
i o iti.ną granicę, bo i 8o4a demoji.itr.-ieyjna ,n o 
zechce pewnie gwałtu  uf> ę, co wnosić można z 
orzei-zeuią admirała Joty t iamuzkiej, ie  za 
pierwszym strzałem 011 swoje ukię la  wycoła — 
/eb-ianie się t-ej doły pod Raguzn jnzedsiawia jak. 
piszą, ba-rd/o Wspaniały widok. —

(i t l E  Cd A.

W  sjir.rwio 1, Gi-ecją tmjMOw-iedziula Ju rc ja  
wielkuu (uocnrstwom że nię moio jkh? żadnun 
względem wypełnić tego eo mocarstwa od niej ż t  
dają i pio+i je w imię sprawiedliwości na dozwolę 
nie rozpoczęcia nowych r o k o w a ń  .

W Atenach, skdicy Grecji rozporz-ądzotio po
wołanie wszelkich do broni zdatnych niżej hu  151) 
li zitcydi lici/.i j,od broń, a więc mobsli/ncja wt. 
doc/,iia.

A F G A N I S T A N .>
Jenerał llolieits telegrafuje z K u 11 d a In, r u , że 

Flyubn cbnrui wojsko rozproszył zu(«jłnie, zabinao 
mu w8zystkie ąrinaty, ą było ich 32, i p rzy p ro 
wadzono Ukou-odoKaiiJiiha.ru. ł-lyubc-liun uciekł 
do Rhakroz a r.tnmląd MrUroH.1 się do iSinnnau war, 
lecz bez wojska i przyboru, zkąd zaini-T/.a się 
uJać do łłe ra tu . Wszystkn; wioski około Kim- 
■la.liaru prze|Hiluione są rannymi Afghanistanii. 
W tej fHityezoe s t ‘aeili A ngli.-y 2-l.H ludzi w r a n - 
ny ołi i poległych, Tftlc n i-ęc ajnęufa 10;. jba 1 liana

dawnictwie gazet w Ameryce i o szkó l-  
n;(‘twie {mtuiędzy iuuemi tak: 

Uazeta a: 1:e r \  kn 1; a jest  najwleruiei- 
s/.em ZAÓerciadłem anterykariskiego p o ź y -  
et«; jest ona najlepszym miernikiem sądu 
ameryrcaiiskie2 u. Kitu chce nabyć rze te l 
ny sąd o duchu, charakterze i pożyciu A- 
nterykanów ten musi pilnie gazety czyŁy- 
wać. W- nich albuwiem rałzwlerciadlają 
się nasze cnoty i błędy, nasze pomysły i 
sądy, nasze polityczne i procederowe po
życie. nasz duch przedsiębiorczy, nasza sła- 
bosć 1 siła, nasze stosunki religijne, nasze 
zwyczaje i ośw iata. Guzeiy amervkau;tk:e 
nie mają rpwnyeh sobie atu co do ilońci, 
ni też co do rozmaitości. Przeszło 3.000 
gazet wychodzi co tydzień z ped prasy, 
a przeszło tysiąc milionów egzemplarzy 
rocznie. One obcjrmuą całą przestrzeń 
ludzkiej wiedzy 1 ludzkich interesów, ó u- 
żda gałąź przemysłowa, fabryczna, i han
dlowa odbija się o ich kolum ny S to w a 
rzyszenia i g rupy rozmaitych odcień' wy
dają swoje własne guzely, k tóre  pop iera 
ją ich przedsiębi ,rstwo i szerzą szczególne 
zapatryw an ia  s;ę. 'Znaczenie istoty gazet 

n i e  zależy ntt ich 'wielkiej liczbie, a.e c.a 
owej wielkiej aruiij tych, którzy [irz.yozy- 
niają .się iao zapełniania  ich kolum n. P.e- 
daktorzy sprawozdawcy, korespoudeaci, 
k rytycy, w-pólpracownicy każdego odcie
nia przedstawiają nie małą część ta len t  a 
krajowego. S';ijjt.psze płody duchowe zim- 
chodzimy w gazetach, a szukam y w nich 
najnowszych i najświeższych pomysłów lu
dowych. /dość, podłość fanatyzm, gł tp -  
stwo fałsz Joszustwo jakie u as w codzieuuem 
j.mżyciu spotykają nie mogą się o l  gazet 
odczepić, ule za to rzeczywista prawda, u- 
mit-jętnosć, zdrowy rozsądek spoistość my
śli. rzetelna wiedza, odważna krytyk./, z 
taką  mocą stoją bezdrożom naprzeciw, że 
te przed nimi n ikną  i w k r ł t c e  z p-am ę- 
ci się tilutniają. W żadnym kraj u na św 4*- 
cie nie wywiera dziemusiarstwo takiego 
wpływu na lud jak w Ameryce i A m ery
kanin żyje, pracuje i myśli przez gazetę. 
Gazeta je*! poniekąd publioznem sumie— 
uteni- pomeważ piętnuje hańba lub uw.cń- 

polityczni- w Stanach cz‘f  ez. ^  kL:r2da ,7- " +owp zajście, co Arne- 
inszych r -\fCal|G‘ d 'bią. Gazety pracutą nad tem 

ażeby za dobre dobrem płacić, a zle k a r 
cić. Z  a to Gż dobrzy ludzie je lubią a 
źli przed nimi truchlej?. Nie masz -im 
równej potęg:, k tóraby  wywierała podo- 
bnj Wpływ na charakteru  na stosuuk. i

,e; za pomur-ą funduszu z-!azn-go ja
ko „stałej wlaMio&a cstowarzyszeuia", ja
ko to: domy polskie, szkoły, czytelnie, o- 
chronki i kościoły, o ile te osta tn ie  były
by własnością narodową

2. W ystarać się o „zastępcę narodo
wego" w iii tędzy n anodowej koruissyi Emi- 
giaćyi w Nowym ) orku.

t B.. Ustalenie się 
/.jediuwzonych, by wycliod/s.-nm 
narodowości wyrównać za pośrednictwem! 
klubów politycznyoh, i „zrozumiałej p ra
sy"  jako organ Związku.

4. Bratnia pomoc a mianowicie:
a. Zabezpieczenie kap ita łu  |>o>- losy całego spóleczeń.stwa. olność i r u -  

miertnego.  ̂ jk u  jest uzuoeluieuien! wolnei szkoły. P u
I rząwzoiue spoiek na przeżycie, wszelkich naszyci, szkołach oez gaze nie 
{ oe/.jneczerie na wypadek bez .stawalibyśm y 'się nigdy ośwRweńszerru 

roboty zntiati# nnejsca. [ G a łe fy  są btblioteaą i u-i u. enc\ Kl<»:>ed;
d Stowarzyszenia -zaliczkowo dla w‘ ,1'.. Bhu...«■ p ts.‘

b.
c.

kolimslów.
dla przemysłut?. ,. ,. ,

miejskiego
5. Obclmdy u n / n  1 s to k i  narodowyeb 

1 spełnianie obowiązku*’ nakazanych  ho- 
norem narodówwm.

Bracia! po tężnym  aktem  woli naro-  gowic. k a ż i

. ;s<<s‘ -*».* 
btiiLoteką i udu .  ę i c y i i  icą>eiiją

yogoioą  w ę d z ą )  d la  mli-onow . P r z e m i -
w ia ją  o n e  d o  n as  o na.-zy cii z a jęc ia  m , o
nuszyth stosunkach poi i ty czny eh i reUgij 
ii)eh, i o nas samych co nas tylko cofy- 
czyć może. Ludzie o kt.j~V‘;h zme n .sii 
są to nasi współtowarzysze, nasi sąsiadzi
nasi dobr/y  przyjaciele lub zdrożni w r o -

doisej otwórzm y nowe drogi dla ludzko-
czlowick. każda  faauiijw

Która pi rue gazety w/y tuje staje się ro
ści. Gheiejcie a Polska będzie, będzie n a - 1 /.umniejszą, rozsadak  szą, a ci k lon"  te—
wet- tu, pośród nas aa  obcej ziemi, stwo- j go nie czynią cofają się wstecz, bo g a z e 

ty uzupełniają u Rdzę s/wóhią. Przwt to
że potęga prasy przykłada się do d c e ia
publicznego wyihow ania , u U< nawzajem,
korzysta v, tej nowej księgi, wytwarza, się 
siła oświat) 1 wolności ludu, k tó rem u ża
den inny lud nie jest w stanic  w y ró 
wna ć.

r /y in  ją potęgą woli i serca polskiego.
Komitet Zwśp/cw N ar. C d . w

■1. A mjs-ze-jkawin

Na i  rez*nie wielu obywateli i abonen 
tów le j  wardy p r / j  będę tam że w przy
szłą niedzielę, jeszcze pirzed nabożeństwem 
i zabawię c /a s  pr/ydlużezy po nabożeństwie.

1. U't-:vr>/.i.YSki

Kupujcie drzewo i węgle u Olnig <6Da&oel 
■ dojióki tanii! bo /. nadejściem / . i m o w p o r y  

bedzie droższe.
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Z KWIATKA NA KWIATEK
Obrazki z życia warszawskiego.

napisał

A l t k l D J  U S Z  l i l l  U Z r . H S k l ,

Ciug dalszy,

N asta ła  chwila długiego milczeniacj ~
Karól g łęboko zamyślił się; wszystkie sinu 
tn e  ceny powyższego opowiadania s tanęły  
przed nim widocznie jakby wlasnemi p a 
trzał na nie oczyma.

—  Niezbadane są wyroki nieba! — rzekł 
ksiądz, przerywając dum anie  młodzieńca.

Karol nie zwracał uwagi na te słowa 
i mówił jakby do siebie:

—  I to wszystko ukryw ano  w na jw ięk
szej tajemnicy przedemną! Dlaczego? alboż 
nie jes tem  synem mojego ojca? nie jestem  
mężczyzną?

Biednem u chłopcu łzy stanę ły  w oczach.
—  Nie powinieneś się pan dziwić, p a 

nie Karolu, tajem nica ta  była zupełnie p rzy
padkową. J a k  juz wspomniałem, j e d n o 
cześnie ze śmiercią ojca zachorowałeś pan 
niebezpiecznie i choroba przeciągnęła się 
k i lka  miesięcy. Gdy już zacząłeś wracać 
do sił, stryj pański zabrał cię do siebie, 
a Zawiej ki zostały wypuszczone w dzier
żawę. Ghoremu dziecku trudno  było opo
wiadać tak  bolesne szczegóły —- później, 
po długiem przygotowaniu powiedziano ci, 
że ojciec um arł nagle —  u wiadomość ta 
t a k  silne wywarła wrażenie na młodocia
nym  umyśle, że obawiano się recytywy, 
k tó ra  m ogłaby być zabójczą. Odtąd nikt 
ju ż  nie śmiał poruszać tej kwestji -—- a j a  
nigdy' nie bywałem w dom u pana  A nto

nym  celem każdej, dobrze wychowanej, i 
pojmującej swoje powołanie —  zapałki. 
Z tych przeto i wielu innych, poniżej wy- 
luszczonych powodów, nie będziemy b ro 
nić naszego bohatera przed najwyższym 
trybunałem , złożonym z pięknych ezytel 
uiczek —  i pomimo wielkiej a na turalnej 
dla niego sym patji  —  otwarcie wyznamy, 
że pierwsza ta miłość powstała nie w ser
cu, ale w głowie K aro la . Okoliczność ta 
wprawdzie wobec dzisiejszych pojęć, nie 
czyniłaby jeszcze żadnej ujmy naszemu bo
haterowi, gdyby dało się pod uię podcią
gnąć spry tne  obliczenie stosunków m ają t
kowych panny, jej położenie towarzyskie, 
widoki na _ przyszłość i tym  podobne nie 
mniej ważne pobudki —  ale pozostaniemy 
szczeremi do końca —  miłość Karola ku 
Maryni zrodziła się nie w tej części glo 
wy, w której ów zmysł p rak tyczny  obrai 
sobie siedlisko -— nie —  g łów nym  jej mo
torem była tylko u nagi nacja.

W  wieku, w k tó rym  inni przestają już 
kochać, Karol uiezuał jeszcze miłości. W za
mian za to czytał wiele, czytał wszystko, 
co ty lko ukazało się w druku, a była to 
epoka, w której oprócz powieści i rom an
sów żadna praw ie poważniejsza książka 
nie znajdowała się w ręku  publiczi

kiem i o niczem —  n ik t  im nie przeszka
dzał, a jednak  Karol czul jak iś  przymus 
z k tórego  nie umiał dać sobie s p r a w y ; 
może to było urojenie tylko, proste n a s tę p 
stwo niemożności wypowiedzenia sobie 
wszystkiego co się w głębi ich serc mie
ściło —  ale zdawało mu się, jak b y  M ary
nia, zajęta czein innem, słuchając go niby 
i nie przerywając rozmowy, pilnie przyglą
dała się tłum om  spacerujących.

roi też pozostał, przytem się tak  jakoś  zło
żyło, że M arynia poszła w pierwszą parę 
z Kęckim, Karol zaś m usiał towarzyszyć 
m atce. Było już ciemno zupełnie, m ęż
czyźni podali paniom rękę.

—  Pan i marszalkowej tak  spieszno do 
domu? wznosiła M arynia  przerwaną w o- 
grodzie rozmowę.

—  Czy wprost do dom u powróci, to j e 
szcze niezdecydowane, odpowiedział Kęe- 
ki —  bardzo być może, ze poprzednio zroKarol odpowiadał w hśn ie  dzieje swo

jego serca z osta tn ieg  dwóch tygodni, rnó-jb i m aleńką  wycieczkę zag ra n ic ę ,  
wił czule, z przejęciem, usteczka Maryni 
krasił uśmiech zadowolenia, ale nie w y 
płynęło z nich ani jedno słówko zachęty.
Młody człowiek uczuł się do tkn ię tym  ł ą 
nagłą obojętnością i w połowie zdania przer
wał swoie opowiadanie.

Cszli tak  w milczeniu kilkanaście kroków.
—  Czemu pan nie kończysz? zapytała  

Marynia, budząc się z zamyślenia.
• Ju ż  skończyłem.
P an ienk  spojrzała mu śmiało w oczy, 

uśmiechnęła się złośliwie i bawiąc się pa
rasolką, mówiła:

—  Doprawdy, dziwny pan jesteś! P rzy 
jeżdżam y razem do W arszawy i zam iast 
odwiedzić nas zaraz na drugi dzień przy-

v , r t-' > , t ,K C1i ! chodzisz pan dopiero w dwa tygodnie, kwa-A rom antyzm u poetow przeciiodzuismy do  ......... ,A rA • .
rom antyzm u powieściopisarzy: wielki ten
przewrót, rozpoczęty przez W alter  Skota,
prowadzony następnie z niesłychanym pc

sny. zadąsany Bóg wie n a  kogo.
—  Pan i !

Udiywają drugie  dw a tygodnie, pa-
wodzeniem przez Dumasa, Sue, Balzaka, znowu nie widać; przypadkiem  spoty  -  
panią Sand i Kocka, dosięgał właśnie kul- kam y się w ogrodzie, pan się kłaniasz ce- 
minaeyjnego p unk tu  swego rozwoju. Kra- remonjalnie i byłbyś nas z pewnością Ci
szewski i Korzeniowski trzymali na wodzy minął, g d y b y . . . .  
um ysły całej niemal Polski, a za ich przy -1  —  P anno  Marje!• I ł  I 1 • rt 1 . . . . .Gadem  poszła liczna falanga powieśoiopi-

n i e g o — i gdyby nie przypadkowe nasze sarzy, z większym lub mniejszym salentem
spo tkan ie  na s ta tk u  parowym, kto  wie czy 
byłbyś się pan dowiedział kiedykolwiek w 
życiu, w jaki okropny sposób zostałeś sie
ro tą  . .  Możeby i to  lepiej było dla pana...  

flt L-suirl'/ ihihrodziei tak  nie

zaspokająeych nienasycone wymagania żą 
diiej czy tan ia  publiczności. Gdzież nam, 
piszącym dzisiaj, i marzyć naw et o podo
bnych sukcesach! Powieść dzisiejsza —  a 

I szczerze mówiąc, recepta na dobrą powieść,

będę czuł się bardzo szczęśliwy 
i tę  pozyjaźń wolno mi bądzie zaliczyć do 
spadku  po moim nieszczęśliwym ojcu.

—  Poczciwe dziecko z ciebie, mój K a 
rolu  -
tuląc go do ł o n a — niech Bóg zachowa cię jI ty tu łu  tylko i okładki, lub, cogorsza, po

rt au to r  —  au lor  nic nie powie, bo po od
daniu  pracy s “'ej do d ruku  u tracą  wszel
ką  z nią łączność. Przychylny dziennik 

V ,1VJ'  | pochwala ja w kilku słowach przez grze-zakouczyłrozrzew nm ny bertiardyn,M io . .  a l i .ug. ; pol;ęp. bez pardoi|Ui sąd^  ?

w  swojej świętej opiece 
I X.

ŚWIEŻY K\V1,\TEK.
W dwa tygodnie później Zawiejski spo

tk a ł  się w Saskim  Ogrodzie z panią Sza- 
wlewieżową i Marynią. Chciał je  grzecznie 
ominąć, ale panie sam e go zatrzym ały, i 
obsypując wym ówkam i, że nie do trzym u
je  obietnicy i zupełnie o nich zapomniał, 
p raw ie  zmusiły go do towarzyszenia im w 
dalszej przechadzce.

Karol, nieprzygotow any na podobną 
uprzejmość, zgodził się n a  propozycję z 
wielkiem zadowoleniem. Miody i niedoś
wiadczony jeszcze w sprawach miłości, nie 
um ia ł  on ani zgłębić własnych swoich u- 
czuć, ani też zimnym, salonowym rozsąd
k iem  oceniać najprostszych konw enanso
wych s tosunków . Widzieliśmy go na s ta t 
k u  parowym, gdy  un widok młodego, ła
dnego dziewczęcia zapłonął jasnym  płomie
niem, niby zapałka  zł liźona do gorącej 
świecy, i przekonani jeśteśrni, że dzisiej 
szym  nadobnym  czytelniczkom naszym, 
przyw ykłym  do ścisłego przestrzegania form

minie milczeniem —  i na tern koniec, W o- 
we czasy inaczej bywało; każda  nowa po
wieść rozlatyw ała  się w jednej chwili po 
całym kraju, wszyscy ią czytali, k ry ty k o 
wali, sądzili, surowo nieraz, uh- zawsze bez
stronnie. Autorowi, jeśli chciał tylko, nie 
trudno było poznać zdanie opinii publicz
nej, i albo zastosowywal się do jej wyrze
czenia, albo też w następnych  swych l i 
tworach przekonywał ją, że się o m y li ła . .  . 

Zawiejski był nieodrobnym  synem swo-

—  Gdybyśm y same pana nie za trzym a
ły. Powiedz pan teraz  kto z nas je s t  le 
pszy: czy pan, k tó ry  się znowu dąsasz, 
czy ja .  k tó ra  m ogłabym  mieć słuszniejsze 
powody do gniewu?

, —  Oli, pani!
W  tej chwili, z bocznej alei, podszedł 

ku nim Kęcki. W yświerzony i w yelegan- 
towany, zdawał się młodszym o lat k i lk a 
naście. Skłonił się grzesznie paniom, K a
rolowi protekcjonalnie kiwnął głową i za
jął miejsce obok pani Sza wie wieżowej.

—  Panie  już dawno w ogrodzie?
—  J u ż  dość d a w n o —  myślę naw et ż e  

ju ż  czas nam  wracać do domu.
—  Spóźniłem się cokolwiek, bo m usia 

łem towarzyszyć kuzynie mojej, k tó ra  jeź 
dziła za spraw unkam i.

To ..spóźniłem s ię“ niemiłe zabrzmin- 
ło w uszach Karola . Świadczyło ono, że 
Kęcki był oczekiwanym.

Marynia zaczęła iść’ w oln ie j 'n ieco .
—  Spodziewałyśmy się —  mówiła m a 

tka  —  że będziemy m iały przyjemność uj
rzeniu tu  pani marszalkowej.

—  Kuzyna moja jes t  jeszcze bardzo znu
żona po podróży —  ale w tych dniach, je

jej epoki; umysł jego zabsorbowany cały
w życiu książkowem, powieść owem, nie, , ■ , , , , , , ., ę . . i zen panie pozwolą —  dodał Ju liu sz  g łos-mogl inne; odpowiednie szej nonnv  wyna- • • i , • , ■

. • i "  i m e i — aby bvc usłyszanym przez pierwszą:>wszedmego. p rak tyczne-  A - '  • , ■ . 1leźć dla życia po
W oczach Karola  każda kobieta, ro

zumie się młoda i piękna, była aniołem., 
nąjważuiejszem do rozwiązania zagadnie
niem —  miłość, jedynetn i zmartwieniami, 
przeszkody i zapory, rozdzielające dwa ser
ca wybrane —  ostatecznym celem ślub z 
ukochaną. Dalej w przyszłość nie patrzył 
jeszcze, bo żadna powieść nie wskazywa
ła mu przykładów, aby po za ślubem m o
gło w życiu człowieka zajść coś takiego,

p a r ę —  w y b ie ra  się z wizytą do państwa.
—  Jeże l i  pozwolimy! ależ to prawdziwy 

zaszczyt dla nas!
Marynia spostrzegła n ietaktów:,ość te

go objawu zadowolenia ze strony  m a tk i— 
odwróciła się więc szybko z zapytaniem  
do Kęckiego.

—  Bani m arszałkowa długo zabawi w i j

—  I pan zapewne będziesz jej towarzy
szył w tej podróży?

— K uzynka  nam aw ia mmt bardzo i k to  
wie czybym w końcu  nie ustąpił jej na le 
ganiom, gdyby nie urok ja k i  obecnie m a 
dla mnie W a rsz a w a . . . .  szepnął z cicha.

M arynia  uczuła lekkie  przyciśnięcie r ę 
ki opartej na ram ieniu .1 uljusza.
U dała  że nie pojmuje jednego i drugiego 
i odwróciła główkę.

—  Ciekawam  bardzo, rzekła  figlarnie—  
o czem to pan  Karol zamyślił się tak  g łę 
boko?

—  O tej jasnej gwiazdeczce —  odparł 
zagadnięty  —  k tó ra  świeci tuż po nad n a 
mi . . . .

Tu rko t powozów przygłuszył jego  słowa.
—  W spom niałeś pan, panie Juljuazu —  

zaczęła znowu po chwili pani Szawlewi— 
czowa —  że pani m arszałkowa wybiera się 
za granicę —  a cóż z dziećmi zrobi? czy 
zostawi je  w  Warszawie?

Kęcki zmięszal się, bo o istnienie o- 
wyeli dzieci zapomniał zupełnie —  aie dzię
ki ciemności panującej na  ulicy nieoświe
tlonej g*azem, inko w noc, k tó ra  m iała  być  
Księżycową, nikt nie spostrzegł tego p o -  
mięszp.nia i Ju ljusz  mógł po namyśle od
powiedzieć:

—  Dzieci z g u w ern an tk ą  i całą s łużbą 
odjechały ju ż  na W ołyń; dziś właśnie od
prowadzałem  je na P ragę .

Dochodzili ju ż  do dom u; Kęcki z Ma
rynią weszli pierwsi w bramę, Karol zdjął 
kapelusz d żegnał się z panią Szawiewi- 
ozową.

—  A  pan  nie wstąpi do nas na he rba
tę? zapy ta ła  go z niechceni?i.
_ —  Najmocniej pani dziękuję: ale już po
ra spóźniona, a ja m am  jeszcze k ilka  li
stów do napisania.

—  Maiyuiu! pan Zawiejski chce się po
żegnać.

M arynia  wróciła sam a i podała rącz
kę Karolowi.

—  Uciekasz pan już?
—  Muszę, pani.
—  Ale do prędkiego zobaczenia, n iepraw 

daż ?
—  Będę się s ta ra ł  j a k  najprędzej Do

brej nocy paniom!
—  Przy jem nych  m arzeń! . . .  i znikła z 

m atką  w ciemnej bramie.
—  ,,Przyjem nych m arz eń ! . . . “ a dla cze

go , , tam te n “ został się bez za ['roszenia X 
dlaczego j a  nie chciałem pójść z niemi na 
górę? G łupstw o zrobiłem! . . . raz prawdy 
bym  się dow iedz ia ł . . . .  .1 chciał się już  wró
cić, ale obawa narażen ia  się na śmiesz
ność w strzym ała go, spojrzał ty lko w okna

\ pierwszego piętra w których  właśnie uka-

towarzyskich, nie mógł podobać się ten nie- co zasługiwałoby na szczególniejszą wzmiati-
og lędny  w ybuch uczucia, , spowodowany 
przypadkow em  podobieństwem Maryni z 
bohaterką powiastki przeczytanej podróży. 
Praktyczność przedewszystkiem! z zapałki 
w istocie powstaje niekiedy wielki pożar, 
ale jak  z jednej strony, pożary miłosne od 
dawna, ju ż  wyszły z mody, tak  z drugiej, 
codzienne doświadczenie uczy nas, że na 
dziesięć potartych zapałek jedna zaledwie 
posłużyć może do rozpalenia owego ciche
go, spokojnego ogniska, będącego ost a tecz

kę. Był m arzycielem w najobszemiejszem 
słowa tego znaczeniu.

Marynia ja k b y  chciała wynagrodzić go

Warszawie?
—  Bardzo krótko; może tydzień, może 

kilkanaście dui najwyżej.
Nieznacznie obie pa ry  połączyły się i 

dalej szli już wszyscy razem; panie w środ-

zalo się światło, westchnął, przeszedł na 
drugą stronę ulicy, a ujrzawszy na białej 
rolecie dwa wyraźne cienie, mężczyzny i 
kobiety, westchnął powtórnie i oddalił się 
wolnym krokiem , pogrążony w smutnych, 
rozmyślaniach.

Co to za je d n a  może być ta  m a r ka, J u l j u s z  obok matki, a Karol przy Ma- 
za pierwszą wizytę, była więcei niż uprzej-1 n 'e bjorąo^ws/akże żadnego udziału | Si,a |[cowa —  d u m a ł — ja k a ś  kuzynka  jego,.

widocznie przez nią chce sobie zjednać p a n iną. była znowu tą sam ą Marją ze s t a t k u ! w rozmowie. Matka i có ika  zajęte tylko 
parowego, śmiałą, wesołą i czarującą. Szli ‘0^3 Juljuszem . Gdy wjchodGli z og ro-  
razem, obok siebie, na k ilka  kroków  przed j ^ ’1, v̂n r° 1 micial s.ę pożegnać i oddalić, 
matką, rozmawiając swobodnie, bez p rz v - ja !e za trzym ała  go wzioktem  a pa
rnasu, jakby  oprócz nich dwojga nikogo j n ‘ łz a w ię  wieżowa delika tną  wymówką: 
więcej w ogrodzie nie brio. Rozmowę ich i — -'S !e odprowadzisz nas pan  do domu? 
trudno byłoby powtórzyć, mówili o wszyst- j T rudno  się było opierać dłużej, K a -

nę . . . .czy  on na serjo s ta ra  się o nią? . . 
pomimo czarnej, może farbowanej brody, 
znać po nim że ju ż  nie je s t  m łody —  m u
si mieć kolo pięćdziesiątki . . . m ógłby j e ; . 
oicem b y ć . ,  od pierwszej chwili jak iś  wstręt 
niewytłumaczony uczułem do tego człowieka.

NOWE TOW ARY!
Cli as. C. T

NOWE TOW ARY! NOWE TOW ARY! 
aM A N N  N o. 313  (irove S tr.

Odebraliśmy wielki wybór nowych łokciowy eh . towarów, kapeluszy i czapek i sprzedajemy takowe po nizkich cenach .
T  o >v}» r  y  ii a  s u  k  n i e !

W tych- towarach mamy teraz wiotki dobór, we 
wszelkich najnowszych kolorach i w rozmaitych 

deseniach.

IŁ  a p t> 1 u s ze i «■ /. a j» k i !
Ten nas/, zapas dla chłopców i mężczyzn jest 
nader wielki, a odbieramy jeszcze wciąż naj

nowsze mody.

F  l  a u e  l e ! F 1 u n  e 1 e !
Nasz zapas Flaneli powiększyliśmy znacznie, a 
zakupiliśmy tanio, przez co naszym odbiorcom 

sprawiamy tę korzyść "że mogą tanio kupowai

Nadto mamy jeszcze wielki wybór perkalików, 
materje na koszule, na spodnio, na pościel, 
obrusów stołowych, białe i kolorowe, koszule, 
chustki, płaszcze, spodnie i f. p. a wszystko 

bardzo tanie,

Dobre towary a liizkie c e n y !

Pan  R O ? H X  C Z E R W I Ń S K I
jest gotów każdego czasu Publiczności przed
łożyć i przekonać że ceny są bardzo uizkie.1

tg Ę l f f lglS

 -------  - t    oaiaizo tanie. j

Cli as. C. M il lm  a ii n No. 313. Grove Str. Milwaukee W is. ’ - s o
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AK TA MK0 Z E Ń S K 1K

Rok 1863—1864.
przez Bóledawiię.

Dalszy tij".

Dorohjiu&ld Józef, zabity  przez ha jda
m aków  pod Sołowiejówką w pow .B erdy -  
ezowskim 10 Maja 18G3.

BosłkoLoski Polikarp, major, dowodzeń 
oddziału ogo Ostrołęckiego: w niespodzia
nym  napadzie nieprzyjaciela naM agnusze- 
wo, nie mogąc się bronić, schronił się do 
stodoły. Został przez kozaków tam że  z a 
m ordowany.

Dowgkllo  —  lekarz ze Staszowa, za
m ordow any we dworze, w Jurkow icach  21 
Października 1863 r.

Drewakowski —  mieszczanin z powia
tu  W arszawskiego, służył jako podofiaccr 
w oddziale Drewnowskiego, zginął pod No
wą-Wsią 18 Maja 1863 r.

Drewnowski Lucyan, wieku. :at 19, u- 
czeń Gimna-iyum W azszawskiego, służył ja
ko  oficer strzelców w oddziału Skow roń
skiego, poległ pod Dalkowom w powiecie 
Łęczyckim  10 W rześnia 1863 r.

Drewnowski —  podług innych Dronow- 
sk i Michał, syn obyw ate la  ziemskiego z Po  
dola, ranny  w lasach Słuczyna w powie
cie Lidzkim, w M arcu 1863 r. wzięty do 
niewoli, u m ar ł  w drodze tego samego dnia.

D robnieli Jan, rodem  z Kazić, okręgu  
Olkuskiego w wieku la t  32 żołnierz w sze
regach powstańczych: schroniwszy się na 
tery to ryum  państw a Austryackicgo; in ter
now any w jednej z twierdz, zkąd w koń
cu  1864 r. zginął w czasie boju.

Danin Eugeniusz z W arszawy, wyższy 
urzędnik  narodowei orgamzacyi W arszaw
skiej, więziony i m ęczony w cytadeli, po 
wyjściu na wolność, z łam any moralnie, do
sta ł  melancholii, w sku tek  czego życie so
bie odebrał.

Dunin Walenty, pu łkow nik  wojsk poł- 
sk ich jzr.  1631; w czasie napadu  na dwór w 
W ajsławłcach w powiecie Hrubieszowskim  
k i lkakro tn ie  ranny, po k ilku  miesiącach w 
sk u te k  rzeczonych ran  um arł  w Październi
k u  1863 r  w M. Lublinie.

Darszyński Edmund, urzędnik  Komisyi 
Rządowej Spraw  W ew nętrznych, podobno 
poległ pod Budą-Zaboroską, w powiecie 
W arszawskim  14 K w ietnia  1863 r.

D udkiewkz Julian, ksiądz Reformat, po
dług  jednych  z Poznania, podług innych z 
Płockiego, m ia ł  zginąć w edług Nadwiśłani- 
na  w bitwie pod Kienczewein.

Dworząk W adaw, rodem  z Jędrze jow a 
bra ł  udział w bitw ach pod Miechowem. Ma- 
łagoszczą, Ujnami, Małchowem i Szczeczną, 
zginął w tej ostatniej służąc w oddziale Rę- 
bajki.

Dybowski Napoleon, wieku la t  29, syn 
właściciela wsi Sokoliki w Galicyi, w S am 
borskim. s łużył podobno pod dowództwem 
Horodyńskiego, poniósł śmierć bohaterską  
w bitwie pod Radziwiłowem.

Dtyczyński Jan, urodzony na  powiślu 
w 1842 roku  kończył szkoły w Sandom ie
rzu, a następnie  zajmował się gospodarką. 
W  początkach K w ietnia  1803 r. wszedł do 
oddziału Czerwińskiego w Lubelskiem  i 
b ra l  czynny udział w potyczkach pod Chru- 
siną 28 K w ietnia; pod Tyszowcami 18 Ma
ja ;  pod Tuczapam i 19 Maja. P o  rozbiciu 
i wejściu oddziału do Galicyi, Dyczyński 
z k ilkom a innym i kolegam i udał się w o -  
kolicellrzędowa i wszedł do tworzącego się 

, dopiero oddzia łku  W agnera . Pod tym  do- 
wódzcą był w bitw ie pod Sobieszczanami 
30  Czerwca. Następnie  z tym  oddzialkiem  
przeszedł pod rozkazy pu łkow nika  W ierz
bickiego około 10 Lipca i był w bitwach 
pod Polichną 18 Lipca, pod K anią  W olą 
26 Lipca, p o i  Chruśliną 4 Sierpnia, pod 
Żyżyw em  8 Sierpnia. W tej bitwie dostał 
silnej kontuzyi w praw ą rękę  od skorupy 
granat a; k i lka  dni przepędził w domu, w 
kro tce  jednak  pomimo, że jeszcze cierpiał 
na  rękę, pospieszył napow rót do swego 
oddziału i w trzy dni po przybyciu poległ w 
nieszczęśliwej bitw ie pod Fajsławicam i w 
•okrutny sposób zamordowany, _ kilkadzie
siąt pchnięć bagnetam i i kilkanaście cięć pa 
laszem m u zadano.

Dulęba W alery Dominik, wieku lat 22, j 
syn Włodzimierza, notaryusza, urodzony w 
Tarnowie. Po*ukończeniu nauk  we 1 xvo- 
wie przebywał na  wsi w 1 arnowskiem, 
ucząc się gospodarstwa i przygotowując się 
■do życia obywatelskiego, Rok 1863 zastał 
go przy pługu i powołał do czynu. Sp. 
•Walery działał w pracach ^organizacyj
nych powstania w obwodach: Tarnowskim

i Przemyskim. Po wybuchu powstania wstą 
pił do oddziału Zapalowicza, od którego 
przeniósł się później do Lelewela (Borelow- 
skiego). Lelewel używał śp. Walerego do 
ważnych zleceń pokładając w nim najzupeł
niejsze zaufanie. W dniu 3go Wrześ. 1863 
r. w bitwie pod Panasówką, po a taku  wyko
nanym z nieustraszoną odwagą, śp. Walery 
padł przeszyty kulą nieprzyjacielską.

D ym nicki F lor pen , z Sanockiego, uczeń 
szkól g imnazjalnych, walczył w oddziale 
Wierzbickiego zginał w jednaj z bitew w 
r. 1863.

Dynurwski —  podobno z Białostockiego, 
służył w oddziale majora Brandta, zginął w 
Listopadzie 1803 r.

D ytfa łd  —  b. urzędnik drogi żelaznej 
Y\ arszawsko wiedeńskiej, poległ pod My
szyńcem Ogo Maja 1863 r.

D ythard  W łudysfuto, urodzony na po
czątku roku 1860 w Kalwaryi Zebrzydow
skiej z Macieja i M aryanny ze Stanisław
skich, po ukończeniu 4cli klas w Bochni, 
zostawał w praktyce w handlu żelaznym 
w Krakowie. 13-lctnje pacholę drgało ty Hi o 
zapałem wojenki z wrogiem, tą  myślą tylko 
żył, jakoż  w Lipcu zniknął z handlu i ukry
wa! się w Krakowie ćwicząc się w robieniu 
bronią. Po sześciu tygodniach dowiedziała 
się owdowiała m atka  o miejscu jego pobytu, 
lecz ani Izy, ani prośby, ani groźby nie/do
lały tego dziecka nakłonić do odstąpienia od 
zamiaru. Nakoniec z pod ścisłego dozoru 
m atki znikł Igo listopada i niewiadomo co 
się z nim stało, żadnej wiadomości do dziś 
(1868 r.) pomimo poszukiwań nie ma. Sły
chać tylko że podobnego wieku i usposobie
nia młodzian, z Galicji, znajduje się obec
nie na Syberji.

Dzbański —  poległ jak o  szeregowiec 
pod Łąc/k iem  w okolicach Ireny w Lubel-

Rzecze staruszek:
—  Kiedy tam  jest miejsce poświęcone, 

na  k tórem  przed la ty  stal kościółek, w 
k tó rym  za miodu tak  często się modliłem 
i dziś mi to  miejsce święte, i chętnie .się 
tam modlę, a tem  szczerzej dziś, bo oto 
cholera się zbliża, może mnie starego Bóg 
juz do siebie powoła, rad bym  w każdej 
chwili być gotowym.

—  A gdzież się ten kościółek pouzial? 
k to  go tu  stawił?

Staruruszek rzekł:
—  Kiedy sobie życzysz wiedzieć, opo 

wiem ci, bo j a  rad o dawnych rzeczach 
rozprawiam, a prawie osta tn i jestem; co 
go zapam iętałem. Ludzie powoli o wszy- 
stkiem zapominają, dobrze że choć ty m a
jący lepsze oświecenie, d rug im  opowie
dzieć będziesz umiał. Oto kościółek ów 
św. Bernarda, przy k tó rym  zawsze m ie
szkał jaki pustelnik, postawił na xiężem 
polu wśród lasku, k tó ry  się wtenczas bd 
po toka  przez cale przy górze jak  widzisz, 
aż za górę ku  Czerwonkom  ciągnął, a 
dziś i śladu z niego nie m a  xiądz Tarło 
proboszcz z Tyczyna, co to  był później 
arcybiskupem  Lwowskim. Na pustelników 
zwykle poświęcali się ludzie, co pragnęli 
usunąć się od grzesznego świata, i w bo- 
gobojnem rozmyślaniu prowadzić życie 
swoje, a czasem znalazł się taki, co wsa- 
m otnem  tu miejscu chciał pokutow ać za

OGŁOSZENIA.
J / .N  j s / k W O D f l Y

Polski fabryknnt cygar
Poleca swój w każdym względzie doborowy 

skład najrozmaitszy cdi cygar i ręczy swoją kil— 
koletmą p rak ty k ą ,  że Szanowni Odbiorcy będą 
z niego zupełnie zadowoleni.

5 9 3  Y V .  I n d i a n a  S t r .
Chicago I l l i n o i s .

JA N  ROZYNEK
Pole'cca Szanownej Publiczności Polskiej swój

SA LO O N  
Noble ul.

C H IC A G O 1 L L .

D-r. A.  JA K U B O W S K I.
Lekarz praktyczny wykształcony w Wiednia. 

Leczy wszelkie choroby wewnętrzne i zewnętrz
ne. Poseła nawet lekarstwa pocztą za dokła- 
nem opisaniem choroby. Ubogim udziela rady  
bezpłatnie.

690 Milwaukee Ave.
Chicago I l i n o i s .

skini 2 2.go Października 1863 r.
Dzida —  oficer z oddziału Barczew

skiego, zginął pod miastem Bielawy 18go
_ * i o  r* o

poległ pod Ig- 
sluźąc w od-

Listopada 1863 r.
Dzierżanowski —  oficer 

nacewem Sgo Maja 1863 i 
dziale Taczanowskiego. *

Dziggieleicski jldward, w potyczce pod 
Częstochowicami w d. 3Ogo lipca 1863 r. 
zginął.

D ziengielow ski L u d w ig -W ik to r ,  wieku 
lat 23, uczeń szkól belgijskich, po wybuchu 
powstania 1863 r., wstąpił doń i tam  za od
znaczenie się na oficera awansowanym zo
stał. Dostawszy się puźniej do Londynu z 
lekcyj prywatnych się utrzymywał. Dnia 
1 Igo października 1865 roku w przystępie 
pomieszania zmysłów, strzałem z pistoletu 
życic sobie odebrał.

Ciąg dalszy nast. 
   ---

Kościółek pustelniczy.
Mile sercu polskiemu wszystkie da

wne zaby tk i  po naszych ojcach, w szyst
kie pamiątki, gdzie jakie spotykam y. S ta 
re zamczyska, mogiły, stare  książki, s t a 
re zbroje, stroje i t. p. A najmilsze p a 
m iątki są te, k tó re  się odnoszą do św. 
naszej katolickiej wiary, dające ta k  p ię 
kne świadectwo pobożności naszych ojców 
wszystkie kościoły, klasztory, figury k rzy
że naw et tak  gęsto porozrzucane po ca 
łym kra ju  naszym, czy to j e  gdzie na o- 
czy oglądamy, lub z pism i podań starych 
ludzi o nich wywiedzieć się m ożem y. 
W szystkie te  rzeczy tak  tk liw em  serce lu 
dzkie napełniają uczuciem, że nie raz t ru 
dno od łez się powstrzymać, k tó re  pomi- 
mowolnie człowiekowi z ócz się w ydoby
wają. Opowiem wam i dziś, skoro na le 
gacie, coś ciekawego, usiądźcież na t r a 
wniku w koło i słuchajcie:

Będzie prawie na świętego Biotra lat 
34, powracałem  z Dynow a przed sam ym  
wieczorem, wypadało  mi spocząć trochę 
bom się przymęezył, a skw ar słońca mnie 
napiekł, usiadłem  sobie na górze Tyczyń
skiej pod trześnią, przy nie wielkim ale 
pięknie u trzym anym  ogródku. O podał 
klęczał staruszek wiejskh gorąco się m o
dląc. Bo chwili powstał, zbliżył się ku  
mnie, ja pochwaliłem Chrystusa P a n a ,  on 
usiadł przy mnie, i zapuścił się ze m ną 
x% rozmowę. P y ta  się k to  jestem , o d p o 
wiadam:

—  Jes tem  od Dynowa, syn kmiecy Mie
czysław Brzęk, wracam do rodziców do 
Rzeszowa, gdzie się na organistę uczę. 
Powszechnie mnie zowią Mieczyslawkiem 
i mnie to p iękne imię cieszy, bo za Mie
czysława 1. naszego k ró la  polskiego, zo
s ta ła  wprowadzono wiara  chrześoiańskado 
naszej polski. A wy tatusiu! p>ytain się 
tutejsi?

—  Tutejszy —  mówi —  ot z tam tej po
niżej chałupy, poddany kościeiuy, A n to 
ni Różek.

—  Dla czego na owem miejscu klęcze
liście, gdzie was słońce w glowinę piekło 
mogliście byli tu  w cieniu pomodlić się.

P . S O B O L E S K I
N O T A R  J  U S Z

P U B L I C Z N Y .
Wyrabia wszystkie pralne papiery i dokumenta; po 

brednie/y przy umowach, kontraktach i sprzedaiach itd. 
Wystawia hipoteki zapisy iEESEAMK&IA LEUALSE.

66 W . Randolph fetr Chicago III.

25
• I .  N o w a k o w s k i

C o r n e l l  S t r C h i c a g o  111. 
u trzym uje p ryw atny  boarding, czyli przyj
muje na mieszkanie ze stołowaniem. Za 
wszelkie wygódv. skorą 
ręczy. -------

i rzetelną usługę

J ■ Nwoakowski.

grzechy życia swego. Raz tu  puste ln i
kiem był szlachcic, to znowu wojskowy 
polski, raz mieszczanin z Tyczyna T r a t -  
kowski, był i chłopek z Straszydła Szy
mon Kalandyk, k tórego  znalem, i tu  wła 
śnie leży pochowany. Ten ostatni odbył 
raz nawet pieszo pielgrzym kę do Rzy
mu. nosił na ciele pasek gwoździkami na
bity, że aż w ciało jego, )ak po śmierci 
widzieliśmy, się w ro s ły . O statn im  zaś pu
stelnikiem  był S łow ak z W ęgier, pobo
żny i poczciwy człowiek, ale ledwie czte
ry lata  tylko nim się cieszyliśmy, bo po
tem  opuścił nas i był w Zasławiu przy 
0 0 .  Bernardynach.

Mój Boże! tak i  pusteln ik  n ikom u się 
nie naprzykrzył, nikogo o ja łm użnę nie 
prosił, sami tylko ludzie się domyślali, i 
czasami m u strawę dosylali. Zabawną ci 
jedną  rzecz opowiem. Je d e n  z tych p u 
stelników mial psa, k tó ry  jak tylko zau 
ważał, że nie m a co jeść, biegł do której 
chałupy i tak  żałośliwie pod drzwiami za 
SKomlał, że się serce ludzkie poruszyć 
musiało. Ludzie 6ię też domyślali i do 
pożywienia co donieśli. I psa tak  nazw a
no Skomlejem. Zmyślny to  pies był, 
nie naprzykrzył się jednej chałupie, ty l
ko za każdym  razem  to w Tyczynie to 
w Kielnawezy inny sobie doin obierał.
Raz w zimie biegł, na  Bieehowczyznę.
Pan  Morzkowski, k tó ry  ten  folwark w 
posesji  trzym ał, m ówi do żony.

—  Trzeba J a g u ś  co pustelnikow i p o 
siać, bo Skomlej pode drzwiami skomli.

Mówi żona:
—  K iedy nie m am  przez kogo, jedna  

tylko kucharka, przy dom u z k tó rą ś m y ! 
dopiero chleb z pieca wyjęły, a t r z e b a ' 
obiad ładować, bo parobków co ty lko z j 
lasu nie widać.

Na to rzecze mąż: j ____
—  No to ja tem u  zaradzę. Bierze b o - !  Potrzebuje dziew czepi do pracy kra m ec-  

chenek chleba, obwięzuje ścierką a koń- ] kie), za dobrą zapłatą. —

Sijnoi.
Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 

swój nowo założony S ALOX
29. Bonfield Str. 29

|  u g e s a
Poleca Szanownym Rodakom swój

.f% M W łi*

; i ł» 0  AV. l » t h  Str 
CHICAGO

blizko Jefferson ulicy. 
ILLINOIS

a i  t t m t i i i k !
Poleca  Szanownym  Rodakom  swoję 

Oberżę Polską z pomieszkaniem, stołem i
1̂ =* SAŁOl ‘S#

2 3  W .  R andolph  Str. C h ic a g o .

W OJCIECH LIZAKÓW SKI  
K R A W I E C  M Ę Z K I

ce w tyka psu w pysk, i mówi ,,nieś“ a 
pies na prawdę z enlebem odchodzi.

Dok. nastąpi.

A o. 934 Sobieski S tr .

ODPOWIEDŹ
O b y w ate lo w i F e te ro w sk ien n u

Wyczytawszy w „Przyjaciela L udu“ z dnia 
8go Września 1880 r. korespondencję pod tytułem 
„K u  odpowiedzi" w której odwołujesz się do mo
jej osoby celem poparcia rzuconych przez Ciebie 
jakiegoś tam rodzaju oszczerstw. Odpowiadam 
publicznie, i ł  ja w sprawach podobnego rodzaju 
udziału nie brałem i brać nie chcę, fTwoje odwo
ływanie się, uważam za niewłaściwe i bezzasadne, 
iż (Jię Szanowny Panie nie mam przyjemności znać 
bliżej, bo zaledwie miałem sposobność widzenia 
kilka razy, a w tym czasie nię przypominam sobie 
abym miał sposobność zamieszania Oo w cudze 
sprawy których sam nieznam.

O umieszczenie powyższego objaśnienia upra
szam Szanowną*Iłed. Przyjaciela Ludu.

Zostając z Szacunkiem 
.  W ładysław  Jonakowski,

Bowery, pomiędzy 14 i !,’> ulicą.
New York, 4go Września 1880 r .

M t v  G A R R Y  A  C C
W ielk i Hklnd Węgli i Drzewa.

217 E. W a t e r  Str.
w M ILW AUK EE W IS .
Poleca się Szanownej Polskiej Publiczności 

z rzetelną i skorą odstawą. W składzie tym  
można się rozmówić po polsku a więc P o la 
cy nie zaniedbójcie pójść tam, gdz'e w rodo
witym języku rozmówić się możecie i <*xłzie 
obcy dają Polakom zatrudnienie, a skero w 
innych handlach gdzie nie uznają potrzeby 
przyjmować polskich klerków przekonają się 
że Polacy chętniej chodzą tam, gdzie się pó 
polsku rozmowie mogą, to i oni Polaków za
trudniać będą i nie jeden z naszech a, 
się w  dobre miejsce. naszych dostania

P O S Z I 14 IW A N  1K.
Ob. Aleksander Trzciński alias Gadel 

pochodzący z Tom aszewa Mazowieckiego 
w K rólestw ie  Polskiem, przybyły  do A -  
m eryk i  około ro k u  1850 n iegdyś w F i la --i i < • - • ■» “  '  *

W
 o ~  '* ■*■

delfii j a k o  farbiarz za trudniony zechce 
: sw ym  własnym ważnym, familijnym in
teresie, podać dok ładny  swój adres do re-  

; dakcyi „O gniw a1'.
"Wszystkich szanownych ziomków, 

którzyby wiedzieli o miejscu poby tu  ob,
Trzcińskiego, lub byli w stanie  udzielić 

się zaopatrzyć na zimę w dobre ] nam  jakiekolwiek wskazówki, upraszam y
o, i kto się chce przekonać, że }aBk a we udzielenie nam  tychże, 
na miara i wagę, niechaj idzie do | • i i • a

’ Szanowne pisma polskie w A m eryce
! prosimy o k ilkak ro tne  powtórzenie, ofia-

K to chce się zaopatrzyć na zimę w dobre i 
węgle i drzewo 
dostanie rzotel

f / [ C '  'CjARRY $  £ o  
2 1 '

* K- W A T  STB SSTjR. ! rając  w razie danym  bezwarunkowagdzie się po polsku z mm rozmowią i po po i■;. n  „
sku rzetelnie usłuż:.

wza—
ijemnosc.
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> Tarsowica. J  filami i nauczycielami wyxszytn zakładów na to. lików i wiernych Kościołowi Jfołukow przed 1'oin- 
1 żeby naród nasz jak  najmniej odbierał św ia t ła  do kami. jeżeli zw iązek  tychże z sam ych P o lak ó w  w 
i swej żywotności od swych przcwóćzców. Ze rządy

Ciąg dalszy.
T ak— ! ten to jest ów syk węża, zgrzyt żelaza

po fjitele, ów granat prze]>ctniony judein i t ru 
cizną, — oszczerstwem, ten list pasterski ke. 
Kraiitbaura biskupa vv Greeri Tiny wywołany 
przez jakichś wyrodnych braci, list — ów zamach 
na w ckopoinną naszą wierność i stałość do koś
cioła raymsko-ketoiickieg >, na owo przedmurze 
turześe iańs tw a , którego i najzgubniejszą tak tyką  
n a jzac ię ts i!  najzjadliwsi wrogowie i nieprzyja
ciele nasi wydrzeć lub zaprzeczyć nam ani .-ię ku
sili! Krew nasza po dziś dzień tak obfic e przele
wana na Podlasiu — żyjąc.cm jest świadectwem, 
jak  drogą nam jest  wiara ojców naszych, że tej i 
bramy piekielne w nas nie zadławią. Epoki ho- 
rezyi, kacers>wa i reformacji, owa zaraza pochła
niająca miliony z każdego narodu, nas jed jnyeh  
nie tchnęła; to i nie dziw, ie naród nasz po tylu 
klęskach, które zdziesiątkowały inne rmrody, wy
szedł dziewiczy, cały i nieskalany z pnłrrią try- 
amfi; czy-to rzymsko-katolickim, tak, że nie 
tyfko prostaczek ale i najuczeńszy zwykł po dziś 
dzień pytać li tylko o narodowość : czyś ty Polak? 
T a .  rozumie każdy Polak, tak sądzi cały naród, 
Łe co Polak to i kat lik, nie rachując się prawie 
nigdy z tą  nazbyt szczupłą bracką naszą, która 
do : cnych wyznań należy, gdyż la nie tylko wy

te nie prześladują kościoła katolickiego dla czy 
I stego fanatyzmu, ale dla przeprowadzenia swych 
celów, o tein zdaje tui się, nie ma potrzeby dalej 
się rozwodzić.

i my Polacy w Ameryce mielibyśmy na ko 
rzyśo wrogów naszych spiskować przeciw ojczyź
nie, zmieniając nasze zapatrywania religijne 
tak dalece, żeby dla zapobieżeniu w szerzeniu się 
złego były potrzebne listy pasterskie przeciw nam.

Ameryce będzie zrckiutowany. —
Koniec ostatniego ustępu mówi przeciw [ ołąeze 

ni u się Polaków z naturałnymmi swemi wrogami. 
Pod naturalnymi wrogami rozumie list pasterski 
Żydów i niewiernych. Cały świat inaczej jed n a
kowoż wrogów rozumie i tłumaczy.

Naturalnymi wrogami oznaczamy nieprzy

O nieszczęsna Targowico czego się ważyłaś d 
puścić!/ Wszyscy ile nas jest w tutejszym kraju 
Polaków poświadczyć mogą, o ozem także wie 
dobrze Targowica, że żaden z nas nie wyparł się 
wiary ojcóu-,*aIe raczej wyparto się w wielu p rzy 
kładach narodowości lub obecnie się wynaradawia. 
— Coż znaczy wtedy ów hst pastorski, podykto
wany przez Targowicę biskupowi lyrautbaiierowi, 
list spotwarzający cały naród pol sk i  oskarżając 
go o masonerję, liberalsl wo i dążność żydowską 
przed całym światem, który wiedział i wie, żeśmy 
narodem katolickim, a k tóry  nauczył się podzi-

ezyna pomiędzy* robotnikami myśl wychodżctws- 
do zamorskich krajów.

Jizeka J iadw tia  wydala 29 sierpnia w powie- 
cic kartusk im  i gdańskim i spustoszyła okoliczne 
laki i pola.

Wąbrzt,;r/o Ii! sierpnia. Miasto nasze i oko
licę nawiedziła dziś straszna burza. O godzinie 
oto.j z południa zerwały się chmury a zarazem

ti

wiać nasz wstręt do sekciarstwa. Za pi zykład
posłużyć może najnowszy dogmat o nieomylności 
papieża w sprawach religijnych, k tóry  to dogmat 
zgorszył wielu katolików, ci odpadli ale niepccią- 

j gtięli z;i sobą nikogo z narodu naszego. Sam list 
i pasterski biskupa K rautbaura przeczy sobie- i sam 
' dla siebie nie jes t  jasnym i niezrozumiałym, kiedy

cbylnie w obec drugich narodów usposobione na
rody z odrębną narodowością, językiem i obycza j s traszny wicher zaczął łamać najmocniejsze drze 
jaini, odgraniczone przez naturę środkami n a tu - j  wz, jak trzcinę; z wielu domów pozdzierał da 
rui nenii t. j. ojczyznami. Miano naturalnych wro c Ly, poobałal topole nad szosami i lipy w ogro-
gów ojczyzny dostaje w udziale taki dopiero • . , , , . . .• > > • u- ■ j • i • i/K amtowMn, zburzył chlewy i kręgielnie, spu-narod. k tóry usiłuje zagrabiezyć i wydrzcC oj I ‘ - J . *
czyznę innym narodom, a zatem staje się niehez- 0tZ-' o środy, połamał skrzydła u wiatraków
pieeznym narodowości swych sąsiadów. Dia <>d- j powybijał szyby w kościołach i kamienicach.
różnienia nieprzy jaźni całych narodów a pojedyó : Miasto i okolica znajdują się pod wodą; w nie-
czych ludzi wiele języków t d  hntczno wytworzyło 
wyrażania jak n. p nieprzyjaciel inirnicus, wróg 
hostie. Wrogiem nic nazywamy ludów tą  samą 
religją ob ję tych , ale zowiemy pospolicie ich nie 
przyjaciółmi, a i n gdy nie mogą być one nazwane 
wroga.ni, w rozumieniu religijnym, Religją nie 
jest darem naturalnym wkreślona przez naturę, 
ale jest objawieniem, o par tium o rozum, przeto 
bez uszczerbku natury może być zmieniona, tak I 
jak  ojcowie nasi przeszli a bałwochwalstwa ri«

których ulicach stoi woda na 3 do 3 stóp ivyso- 
ko; druty* telegraficzne poprzerywane, szosy do 
(< rodzi a (łza i Torunia bardzo uszkodzone. W la
sach wiole drzew powyrywanych z korzeniami. 
Lecz na twa nie koniec. O godzinie bej nastąpi
ło ponowne zerwanie się chmur z gradem w wiol- 
koścj włoskich orzechów. ( i a 1 ą ż odłamana z drze
wa obaliła idącego ulicą wędrującego czeladnika

łono kościoła katolickiego i t.d.— Narodowość nie k tóry  od tego stracił przytomność. Dr. S- jadą-

jątkfewi w regule nazwaną być nie może, ale ledwo ' mówi, ,,żo iiui pniaki w calem znaczeniu tego wv 
wyjątkiem z wyjątku, której Ojczyzna polska jak J razu jest ludem katolickim.“ — (Jo za sprzeczność
Jankielowi, Otto-pastorowi, Jastrowuiwi i Mej- j w tw ierdzeniu— tu jest. ort katolickim, tam
sei» owi 
zarówno 
my łączymy 
dzielimy z nin

i — rabinom i niezliczonej liczbie innych, | wskutek jakiejś fantazji Targowicy jestfarmazoń 
io jest  drogą jak nam katolik, m. Jeż.di i skini, niewiernym, żydowskuti i wrogiem katoli-

da się n gdy zmienić, ani też zmieniona być nic 
może i tak, kto się urodził Polakiem, nim też 
um eraó musi, choćby stal się reregatem , zdrajcą j a, t
i T argowiczanineni, nikt go do innej narodowości p'.
nie zaliczy*, ani swój ani obcy. Jeżeli wtedy autor 

stu pasterskieg > mówi o nataral nych wrogach

<y szosą podczas burzy zaledifie że nie został 
potrzaskany, razem z końmi i furmanką przezo- 

ą się toj• óI. Drwęca wystąpiła z koryta  
i zalała łąki. Szosy już czomprodzej naprawiają 
pod okiem budów niczego Nitze; pod Dużvm G.lę-

z ta nieliczną bracią naszą, to .c y z m u ,  bo

narodowe,
ie «amą miłość ojczyzny i poglądy j z wiąże u dlr. Polaków mieć będzie, jeżeli członko-

żydach i niewiernych zrekrntowanyeh z naiodn .boczkiem przerwała woda tumT szosową. Nieli
niowi dalej: „Coż za cci taki ! w-ości p Ukioj, to się wyraża mylnie, fanatycznie, . s t ailIie deszcze przeszkadzają w sprzątaniu pszo-

bo jeżeli naród polski ma upatrywać w żydach i i . , . .  . . • t '
«• *• , » i ; . .•■ - s. . * . t  • , , , * • . , • amf no ii z- ws&ouzio wyroiło ; i-rrzctp i itr j i \a rna  rebgijne, g d y i  tuk | wio jego niewierni, UrinuŁOm i waayscy wrogowie | ^ w i e r n y c h  nalurnmyen wrogow to rozumie jkhi ■ \  ‘ h

dia-.u-, jak  i ula nich są one r.iety kainemi, są ! katolicyzmu być mogą.'1 A więc podług tego tvm wy razem żydów i niewiernych, 11 ty Iko niem-j nKJ 1 jarzyn przepadnie zupełnie. Grad zabił
iHezaczepnemi, Iw religja u iihs to grurtt neutralny, j twierdzeniu przeszło połowa narodu jest sekeiar- ców albo roejanów, gdyż tylko te narody są na- wielką ilość ptaków Deszcz zawsze jeszcze pada
przeto w ntjw yiszym  stopniu przez cały naród ską, a nie katolicką, gdyż w każdein porządnern saymi wrogami naturalnymi, a lakimy są i kuto strumieniami i zdaje się, że przetrwa przez cala.
poważany. Nie ma też u n:is tej zgubnej przeto ! zgromadzeniu większość głosów stanowi prawa iicy i źydy i firniazony tychże narodów, c-o do na nat.
zjadł i w ości religijnej, która pożera inne narody, j dla ogółu. Podług dalszej osnowy pasterskiego j rodowości. N aturrlnym  zatem wrogiem nigdy j
gdyż cały nasz naróu jezt katolicki, a tern samom j tego Psin okrzyczani i spot war/oni zostali wszyscy i ll*e może być zrozumiana pewna część jednego i | .
jednolity co do religji. I cożny powiedziała oj- j ci rodacy, którzy nie tylko de f a c t o  z g ł o s i l i  dę  do tegoż samego narodu, objęta inną religją, n kto i stąpieniu wc-dy poKazują

/ t . :r(d: ttu Crórtu/ffi Nz/ę,s/cu. Obecnie po u_ 
. , w całej swej .zgro-

e rrzna  nasza, gdyby ktwś się ważył wywoływać j Zjednoczenia, żydami, niewiernymi, farmazonami twierdzi inaczej stwarzając przez niedyskretne j zic st.raly, jakie poczynił wylew wody na ( ł ó r -  
różniee religijne — urągając kalwinom lub in- ■ i wrogami katolicyzmu, ate nadto i ci zacni i ogó- nazwy rozdział, niechęć i niezadowolenie w naro- t,ym Szląsku. Pod Raciborzom śla.m pokrywa

f ' *“ u   1 ‘“ r>"  i łowi znani przewodzey narodu polskiego, j a k : ‘ ’................     ' " ‘ ~ : -  » t  -?iym, — nie nazwała by go i słusznie nie tylko 
ciemnym fanatykiem, ale zdrajcą, co zdradza i za
kłóca sp ikó j  w zapatrywaniu religijnym. Takiej 
jećunści rzymsko-katolickiej, jaką  nasz posiada 
nari ti, żaden inny poszczycić się nie może, bo
my nie zwykliśmy z każdą modą rzucac się w
objęcia innych Bogów ale stale pod jednym sta 
rym, wypróbowanym stoimy sztandarem ka- 
tohektm Keligią rzymsko-katolicka jest n nas 
reiśgja całego narodu, .a przeto oaństwową religją 
Jak. każdy naród i cały świat wie, ie  jednolita 
rehigja przez cały naród wyznawana, jest główną 
podwaliną nurodowości, ku czemu napróżno kusi 
wróg całym narodem je Jn ę i  tęsarną wyznawaj tcym 
rełsgję, tak wie i ojczyzna nasza, Że jedność reli
gijna daje nam jednakie zapatrywania na gruncie 
religijnym, a przeto i purikt oparcia się; a jak za 
szczęśliwych ongi wiedziała czasów, tak wie i t e 
raz we wdowiem swem utrapieniu, ie , kiedy dziś 
i myśleć o ojczyźnie i narodowości zbrodnią jest 
w obec wrogow naszych, — religją, wiara ojców, 
skupiająca nas przed ołtarze R >ga, skupia i zgro
madza cały nasz naród, by ten naród jednym gło
sem z przepełnionej boleścią piersi wołał:

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, 
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie!

I  czyż to jest glos Fenijanów? O nie! Ten 
głos pochodzący z rozdartego serca ukrzyżowa
nego narodu, głos korząc sie z wiarą ojców przed 

• Wfirechstwórcą jest głosem u jarzmionej ojczyzny 
Znofiniejszemi sie wtedy niewoli stają kajdany, je 
żeli wróg pozostawia nam wiarę i świątynie, w 
których modlili się ojcowie, bo tum ustają rosterki 
i pOLiiatanitó jedno drugim, tam znajdujemy się 
wszyscy, ile nas jest, i możni i ubodzy i uczeni i 
prostaczkowie przed Bogiem Ojcem naszym, który 
nie ma względu na osobę. I dobrze jest  nam tam, 
bo KO Ś c i o ł  to cała dyplomacja nasza dzisiejsza i 
doyoki w nim się znajdować będziemy, to tuk, 
jak Chrystus, 3e:ego dnia i my po szczeblach Jakob i 
drsbiny wśród stopniejącej pracy koło doskonale
nia się naszego, przek-zt«ł ' »jąc z gąsieniczek i 
hrsydkicłijj.ę izwarek w skrzydlate metyliki, zrnar- 
twychwfitaniemy. Miałleby natod nasz, widząc, 
te  religją jest najjiotężmej-zyni sprzymierzeńcem 
narodowości, w niedoli nasze j wyrzekać się wiary 
ojców, by pod ip.nemi walczyć sztandarami? O 
nigdy! odstępstwo bowiem znaczyłoby tu ty le, 
cc* siekierę przyłożyć do korzenia, byłoby ono 
jacłkiem niezgody i rozdwojenia, usunięciem fun
damentów z pod budowy ojczystej. Gdybyśmy 
byli u większości iutrarui albo shyzmatykami to i 
kto wie, czy by narodowość nasza tak długo była 
ocalała, ale raczej wrog vy iat łby ją nam pokrewną
swą religją. Ale jak obecnie jesteśmy’, stanowiąc

■o.l io*. S\IL-o i.w, - riwroć twt»ść.. ale iodrębny natod nie tylko przez narodowość, 
przez katolicyzm wśród naszych wrogów — !u- 
tre w i sh izm atykow — przypomnieć nigdy nic 
możemy kitn i czem jes teśm y; a rut tak sprzecz
nych podwalinach nie mogą wznieść wrogowie 
wspólnego ;nnego gmachu ojczystego, chyba na 
naszej ruinie. — Ztąd to n:e ma u nasprawie przy
kładów odstępstwa od wiary ojców dla przekona- 
n a, chyba dla 1'aworytowania swej karjery , lecz i 
ostał ni zby t nieliczni są exemp!&rzc. Cały naród 
przekonany jest, że chcąc odbudować naszą Rzecz 
pospolitą, musi pozostać tem, czem był i jest, że 
nic wolno mu wychodzić z s wej odrębności rei gij- 
Tiej, owego zesklep enia, ani rob ć w uiem wyło
mu, ani te ł  p zez nieostrożność roztwarzać szcze
liny, któremi bv wróg wsiąkał truciznę w nasz 
orgairzm, ale przez kościoł powstrzymywać t 
ożywiać naszą narodowość. —

Ręcz niestety i to pole działalności na gruncie 
re, gijnym c o r a z  to bardziej ścieśniać poczynają 
wrogowie nasi. Rządy pruski i rosyjski doszli 
do przekonania, ie  n a r ó t f ,  który pizetrwał slo- 
kitnią niewolę a nie zmarniał ani upadł, ale prze- 
e iw ne  wzmógł s!ę i royprzestrzenił w wiysonirn 
stopniu swe pojęcia narodowe i wyrobił w sobie 
pogardę do < bcyeh składów, czerpie swą żywot
ność. w kościele polsko-katolickim, którego język 
i nastrój irinwy jest polskim, j e s t  ojczystym. Ztąd 

*1,o właśnie datuje się ich walka Uuiturria, wymie
rzona jedynie przecinko kościołowi polskiemu, 
ty  powoli wyrugować z niego charak ter  jego poi- 
sir. i mowę ojczysta; a na mtej-.ee kapłanów Fola 
i-.c-w wprowadzić kapłanów pochodzciua nicrnicc 
kiego —  wrogich narodowości naszej,—  u  n a s z y c h  
księży putryotow wysiać pomiędzy S z w a b ó w ,  
jakto podobne przesiedlania mają miejsce e jury-

Gille
gorąc

A. dzie, — ten zaciastie ma pojęcie, ten jest T a rg n 
ie', \ \ l .  P later i f . J .  Kraszewski,' ''którzy tak i "  iczaninem, człowiekiem bez czci i w mrc, ten też J j  t  , , . , Jj, ' ' i i i  7 ’ . ’ m' w v ." '"
ąco zalecając Zjednoczenie pracowali na nrzy- i nie może mieć miejsca pomiędzy narodem polskim j ^  B 1 d k pc - wyziewów, ze rnepo
. . ‘ . .. t .. . i  i , 1 . J  \ »   .*.   :       k. • f l o h n o  i r  rr. irnr*  W u e p e t l - J , .  L - ł , . / l « l «

poła na 3 do 4 sićp wysoko. Dorny, któro sta -

p>td>4r.inie go ca te twoje życie, bo pracowali i ra- ten je«?l rzeczy wis ty ni wrogiem ojczy/.ny, bo dąży . donno u nieb Kimkac*. Wsz.yKtkie studnie /.n
d/.ili, Tcdług Targowicy, do zbrodni i do czegoś 1 do otulenia istniejącego porz?^!ku na tu ra lnego; n t pełnione, sa »iccxy&l<jfrciami, bodzie ie wiec trze-

przysłowie o takim oszczercy powiada: GsUitty to 
ptak, który kala swoje gniazdo! '

Dalszy ciąg nastąpi-
W. K IT O W S K I. 

Kilkoletr.i abonent Gaz. I’o!s. Kat.

gorszego n iłli  jest  niewola; „Zaprawdę nie wiemy 
mówi ow list )iasteraki, ,,które z obojga z ’ego dla 
Polaków katolików gorszeni byłoby, czy się oddać 
carowi, czy się rzucić w objęcia takich ludzi.“ —
O zgrozo! więc najzacniejsi synowie Polski jak 
Kraszewski, Plater, Gilter i inni są zagrożeni 
k lą tw ą podług głów bifikupa w Green Buy „że 
Fenianie popadli w klątwę kościelną — niechaj 
więc przykład Fenian będzie dla Polaków w Ame 
ryc-e ostrzeżeniem i nauką, — bo zalecają założe
nie politycznego, liberalnego, centralnego zwią
zku pomiędzy Polakami bez różnic-y wyznania re
ligijrtego.'1 Biskup, albo raczej Targowica ten i 7  . 7 -  i i -  . 1  4„^ • 1 V> ■ - 1 • t  j  • nikanskic łąki zalane juz są wodą.zaszczyt przyznaje Przyjacielowi Ludu, co jest
kłamstwem, bo nie Przyj. L. ale (Pugoletna praca

Z i e m i e  p o l ą k i e .

ba dla zapobieżenia, chorobom wprzód zupełnie, 
w ypom pow ać  sikawkami ogrdowemi. — Konie- 
j cznic trzeba wybudować baraki, w domach poi 

nych ślarnu i biota nikt mięszktic ni<• może. Dro- 
! gi, szos>, rnoety i tamy są w bardzo wiciu miej
scowościach uszkodzone. Nędzę poszkodowanych 
zmniejszyć tylko może pomoc rządowa Tvm-

piszą pod dniem Ib sierpnia, ż# | czasem książoi księżna raciborscy pomagąją jak 
y Berdycbowskiej tamy przeć ho- j m0S* dowois»<: żywność najbardziej dotkniętym

Z jPoz/utnia
przez dwa upusty Berdycbowskiej tamy przec-ho 
dzi woda; droga do Dębiny prowadząca i Domi I

Gospodarze ,
Górnej i Dolnej Wildy, mający pola nad drogą 

znakomitych wojowników', jak  to już oda do mło- do Dębiny, sprzątają już, co się da jeszcze sprza-
dości A . Mickiewicza tuk treściwie opiewa, pr?y- tnąć z pól
gotowała Zjednoczenie, a ostatecznie polecona do crj,sr Wodź
wykonania została braciom naszym w Fila-delfji ' 
przez ojczyynę, t . j .  przez jej pierworodnych sy- ‘ 
nów, jak Wielkiego Kraszewskiego, hr. Plateru,
A. Gilera i innych, a Przyjaciel Ludu d. p er,) p i 
założeniu tioj iera Zjednoczenie. L 'st ów cały tch- 
nąey zjadliwym.',1 a wrogim blnżnierczym i sam o
lubnym tonem i nadający sobie minę nieomylności, 
jest jedną ową wielką sprzecznością i liiełogicznoś 
cią w twierdzeniach swoich i zarzutach, ową hy- 
pokryzją zdobiącą kłamstwo szychem sofizmatów. 
N a dowód tegoż podaję pod rozwagę dwa ustępy 
z pominionego listu pasterskiego. Pierwszy ustęp 
bizmR „Lud polsKi w oałem znaczeniu tego wy
razu jest ludem katolickim, słuszuie zatem zapy
tujemy się: Coż za cci taki związek dla Polaków 
mieć będzie, jeżeli członkami jogo niewierni, far- 
mazoni i wszyscy wrogowie kutolicyzmu być mo-

owydh. I Noteć wystąpiła z brze- 
w rzeczce Samicy, pod Obrzynkiem

do W arty  wpadająca, nadzwyczaj wezbrała i za
lała w Obrzycka wszystkie ogretly nad nią lf- 
żącc; właściciele wybierają więc też kartofle, a- 
by całego sprzętu z tych ogrodów przez zgnicie 
nie utracić.

Woda i deszcz te Poznańskim i ■ fi Radzewa 
w jmwiecie Srcniskirn, donoszą do Posener Zei- 
tung, że w skutek wylewu W arty  cala okolica jest 
zajęta ratowaniem z wody jarzyn, kartofli i t r a 
wy. W Rrajkowie utonęły dwa dziewczęta, pa
sące gęsi nad W artą. Podmielony brzeg, na k tó 
rym dzieci siedziały, nie wytrzymał wjkońeu na
cisku i usunął się we wodą. Robotnik, k tóry  
przybiegł na ratunek, sam dostał się we wir ko-

g H?“ -  Drągi ustęp zaś jest  zupełnie odmiennej j d , wyratowany przez nadbiegających ludzi,
treści. „Jeżeli zw iązeklen  Hjlko Ą>k* kow w Ame I * godzinie odzyskał przytomność. Rzecz-
ryoe ma iniec na oku* to twe unds&imy wcuu?, jiiRa 1 * * , •» t , . . .,
korzyść dla katolików i wiernych kościołowi Po- Glokok Utkzc wystąpiła z koi \ tu i zaiałą k)l- 
laków wyniknąć może z tego ich połączenia się z ka wsi, jak Radoc-howo i Ołilok, gdzie na wet pszc- 
swymi naturalnymi wrogami, boć takimi są żydzi n j,.0 j j>.yt» stoją pod wodą. Pomyślne widoki 
i niewierni. Ba p0gaty sp,rł:.<jt kartofli znikły zupełnie i hie-

Ubi mens, ubi capuf! W pierwszym zatem da da (d(? ubc,ż,j,ym ,r  tym roku wc znaki. No-
’ teć wzrosła także znacznie i zaczyna zalewać !ą-ustępie broni Ii6t pasterski narodowości [lolskiej, 

bo zadaniem tegoż ponoszą Polacy t. j .  Polacy bez . . . .  
różnicy wyznania, uszczerbek w swych uczuciach ki pobliskie; pyszna trawa zmarnieje zupełnie, 
narodowych przez jakichś niewiadomej narodo- 1 Z Nawago m iasta  (powiat pieszewski) piszą: 
wości niewiernych, farmazonów i żydów. Szkoda Woda w Warcie rośnie a wsi Solcu pola i łąki
że autor przemilczał ich narodowość; czy to czasem , ^  Nieszczęśliwe położenie wioski tej
m t f-ą rnemcy niewierny lurnift&oni i żydzi, k to -  l r
rzy jak psy biegną za kawałkiem ehieba w nąf- ijost takie, że prawic połowa roli leży nad War- 
dalsze świata strony, a którzy hurtownemi masami j tą  tak, że do ratowania zboża me mogą ludzie 
cisną się do Polski by nie tylko ostatni grosz wys j  jtt,i dojść ani te ż końmi dojechać, gdyż stara  rze-
sać z ludu polskiego, ale nadto szerzyć pomiędzy 
nim demoralizację i fioeyaFzm. O ile pierwszy 
ustęp stawał w obronie Polakow, o tyle drugi po
liczkuje ich, za jakieś nieposzanowunie innych 
narod-iwości, bo wyraźnie powiada: „Jeżeli Zwią
zek ten tylko Polaków w Ameiyce ma mieć na 
oku ;“ z tego więc- wypływa, że autor ma tu jakieś 
arcydzieło na myśli obstając kosmopolitycznem 
Zjednoczeniem. Dopiero przez takie arcydzieło — 
kosmopolityczne Zjednoczenie — może wyniknąć 
korzyść dla wiernych kościołowi Polaków i dla 
katolików. I tu wyraził się autor bardzo tajemni
czo co do tych katolików, — nie raczy wszy ozna
czyć ich narodowości — czy przez katolików rosu 
mie powszechny kościół katolicki, zarówno Eski
mosów i Patagonistów katolickich, czy też r<it>- 
ufeckich katolików, zagrożonych walką kuRurną, 
tudzież Polaków katolikowi. — Również trudną 
do odcyfrowanift jest  zagadką owa korzyść dla 
wiernych kościołowi Polakow. Czy ci wierni 
kościołowi Polacy objęci są ogólnum wyrażeniem 
wszystkich wyznań wyznawanych przez Polakow 
zarówno farmazonów, liberałów,żydów, kalwinów, 
protestantęw, shyzmatyków,. umtów i katolików 
jeżeli ty lko są wierni swemu kościołowi; czyli 
te ł  ci wierni mają oznaczać jedno tylko wyzna
nie, — ale które? — Owa istna tabula rasa stwo
rzona z umysłu, czyli też kłamstwo nie mogło być 
inaczej upstrzone, musiała zrodzić chaos pojęć w 
autorze, bo i jak tu pogodzić te dwa zbijające i 
pożerające się zdania. J a k  w pierwezein bowiem 
straszy Polaków niewiernymi, farmazonami i wio
gutni katolicyzmu, tak w drugiem ostrzega k a lo 

t a  przedziela pola od wsi. To też plącz i na
rzekania w Solcu mają być do nieopisania, bo 
główny artykuł pożywienia t. j. kapusta i k a r 
tofle zupełnie stracone.

Z pod Żijdowa ( p o w i a t gnieźnieński): W na
szej okolicy nie ma żadnej rzeki — a mimo to 
pola stoją pod wodą, choć są dobre rowy i role 
drenowane; na pola r.iietyłko wjechać lecz i wejść 
nie można. Inwentarze stoją w domu, a ludzie 
są zajęci spuszczaniem wody z pól, wynoszeniem 
zboża posicezonego z wody i chwytaniem tako
wego w rowach, aby za granicę nie uszło. W y 
sokie nawet drogi pozalewane wodą, tak że do 
najbliższego sąsiada przejść nic podobna.

Z lrowrccUticia donosi Kuj. JBotc pod dniem 
13 brn. że ustawiczne deszcze wielkie w tamo 
cznej okolicy wyrządziły szkody. Pszenicę, głó
wny produkt, Kujaw, sprzątnięto suchą w małej 
tylko ilości, a większa jej część porosła na pe- 
lu i zgniła.. Tak samo i zboża jare zniszczone a 
ziemniaki gnić zaczynają. Prócz rólników ucier
piała, także klasa robotnicza, gdyż  przy p rz e ry 
wanych ustawicznie żniwach, zarobek jej -zmalał 
znacznie. Robotnicy zatrudnieni przy budowli 
kanału muszą świętować także, gdy£ wysoki 
s ta D  Noteci .nie pozwala na ż a d D e  roboty. To 
też w takich stosunkach n a  nowo. pokutować za-

rmejscowościoro. Landraci i towarzystwa miejsco
we również śpieszą pomocą nieszczęśliwej ludno
ści. Plząd pruski układa s.ę podobno na sowo 
z rządem a«eti;y.ackim względem uregulowania 
górnej Udry, ».by ząpobiwlz powtarzaniu się nie
szczęścia.

Ostatnie w iadaniośc-i z (iornego Szląska do
noszą, że wody Odry i jej przypływów wszędzie 
nu powrót cofają się do koryt i że niebezpieczeń
stwo minęło.

A o m itti  tc Pogrzeli ie/iw , zajmujący się zbie
raniem składek na dotkniętych powodzią miesz
kańców Górnego Szląsku, przesyła pismom poz
nańskim następującą odezwę:

„Przez straszny wylew Odry z dnia 3 sier
pnia uległy niewymownej nędzy gmina -Niebcczo- 
wy i znaczna ezęśc gminy Brzezie w powiecie 
raciborskim. Spodziewane w tym roku tak pię
kne żniwo pszenicy, owsa i kartofli, oraz paszy 
zupełnemu uległo zniszczeniu: Woda ogromnie
wielka zabrała zboże, płynęła przez oknacto inie-
6zkań i zepsuła naturalnie i to, co już. do sto
dół zwiezione zostało.

Cóż więc dziwnego, że ję .zą  ubodzy gO-[>o- 
darzo i narzekają na to okropne nieszczęście, któ
re cięższcm jeszcze jest  od przesztoroeznej kio
ski. Od trzech lat ostatnich trzecie to zalanie, 
a przewyższyło silą wszystkie w iem  stuleciu.

Trzy lata już walczyli ubodzy rolnicy z bie
dą wielka, a teraz nowa, większa się rozpoczy
na. Pomoc tu koniecznie potrzebim^. bo głódi cho
roba przed nami

Za dotkniętych nędza wstawia się komitet 
tu riiżej podpisany, żebrzą u serc miłosiernych o 
łaskawe dary

O bracia mili i siostry tiasze dobroci uszne nie 
opuszczajcie waszych wspótbiaei i sióstr w (ej
t,a.k

przyjmown-

Tloush^k.,
nauczyciel

wielkiej nędzy.
Szanowną Redakcyą prosimy 

nie składanych ońay.
Its . PVabeistśk M ur as, 

proboszcz.
Solieh, Jan  Wajda,
sołtys. ławnik.

Pogrzebień pod Raciborzem, dnia 17 (t. HL
Miasto Toruń  będzie obchodziło w przyszli m 

roku £‘>50 letnią rocznicę- swego istnienia.
W Podfforzu odbyło się 11 sierpnia w loka

lu p .  Lipki zgromadzenie dh, obrodzenia środ
ków starania się dla miasteczka o jarmarki.

Poznań. Woda w Warcie wzrosła 17 sierpn a, ,
0 3 cali, tak że notowano przy moście elnvah- 
Mzewe.ki.rn !' stóp 3 cali. Droga ku Dębinie, w Ri.R 
ku miejscach przez żwirówkę się przelewała bi
dzie muszą p-zeprawiać sic; c zółnem.

Prócz Księdza  wikary unita Liedkcgow Wscho
wie podjęli na mocy nowej ustawy licowpei,księ. 
ża w-ikuryusze w Miejskiej Górce, Rogoźnie, Mi
łosławiu i Gniewkowie swoją czynność w całej 
para.fii i odprawiają publicznie nabożeństwo.

W l \a b u la c h  uderzył {'iorun podczas burzy 
w- nocy z p iątku na. soł-otę w tarnt-cjjszy dworzec
1 potrzaska! meble w kilku po koją eh biurowych.

ł
f
♦



A a i E ł U t i i i l . ,
W alka wyborcza toczy się pomiędzy 

p&rtjanii na  zabój w tych państwach, k tó 
re teraz urzędników państw owych i po
wiatowych wybierają, ażeby najwięcej ze 
swoich przeprowadzić już  to do kongresu 
już też na niższe urzęda, ażeby za terni 
pociągnąć glosy ogółu, na prezydenta. R e 
publikanie  zwrócili się cala mocą na pań
stwo Indjanę, ażeby j e  dla siebie pozyskać 
albowiem  państw o to uważają za wyrocz
nią w wyborach tegorocznych na p rezy -  
<der.tr, W yselają*tam  swoich mówców na 
mityngi urządzanej w każdej osadzie. Mó
wcy ci nie szczędzą pochwał na swoję 
parl ją  a sypią oszczerstwa na demokratów- 
N ie bardzo im to wszakże skutkuje . W e i 
wschodniej stronie Indyany  odstępuje du
żo republikanów  a przechodzą na stronę 
•demokratów, gdyż już  im się oprzykrzy- 
]y ówe skandaliczne potęp ian ia  przeciwni
ków przez k tóre  dają dowody swej bru
d n e ’, polityki wywołującej niezgodę n ie 
nawiść i wzajemną zemstę Po łudnia  z P ó ł
nocą, co wywiera nader zgubny wplyw 
naw et na stosunki handlowe . Nadto prze
konują  się zdrowoinyślaey republikanie 
że nart ja  republikańska, chlubiąc się z s w e 
go długiego zarządu, twierdzi iż wyrobiła 
sobie zdatną praktycznąurzędnikierją . k tó 
rej demokraci nie są w stauir.e zastąpić, i 
ciśnie się do odziedziczenia tych rządów, 
a więc do sarnowładzetwa, do stworzenia 
biurokracji na  wzór królestw europejskich 
Tem u um iarkowani republikanie nie schle
biają i wolą się łączyć z dem okratam i, 
k tórzy naprzeciw tym  despotycznym wol
ność uwłaszczającym zachciankom pro tes
tują. Z tych samych powodów odstępuje 
dużo republikanów od swej partji i w 
Masaachusets. Z Nowoyorkskiego brzmią 
sprawozdania dem okratów  również pomyśl
nie. ić .\guberna to r  z K entucky  Jo h n  W 
htard lus  z K entucky przewodniczący kon 
wencji demokratycznej z Cincinnati zape
wniał w Nowym Yorku, że wybory Jpaź- 
dziernikowe w Indyan ie  nie wywrą żadne
go złego wpływu na wybór prezydenta, 
gdyż partja  demokratyczna w lndyan ie  jest 
lepiej zorganizowana, jak to byw ało  da - 
wniej, i że wybór ł łancocka  je s t  tam  za
pewniony. Pre^jfdent niemiecko am ery k ań 
skich republikanów w N. Yorku p. Nehrbas ) 
i Sam uel R anda r t  z Pensylwanii, mówca 
izby poselskiej w W ashingtonie, wynurzał 
bez ogródki że obecna kam pan ja  w ybor
cza nie jes t  dziełem po litykantów  ale jest  
czysto spólecznem ludu objawem i s p ro -1 
wadzi zwycięstwo Hancockowi.

W Illinois pracują najwybitniejsi przy
jaciele L incolna za Hancockiem, i wyświe
tlają. że to co prawną po zebraniach m ó 
wcy republikańscy, jest k łam liw cm  oszczer

s tw e m  i brudnem  ubieganiem się o wie
cznotrwałe dzierżenie cugli w swoim ręku  
na zgubę narodu i rzeczy pospolitej.

Z K o n e k ty k u t  i Yermont nadchodzą 
gorzkie zażalenia nad politycznem udrę 
czeniem robotników fabrycznych przez re
publikańskich pracodawców którzy ich po
średnio już też bezpśrednio pod zagroże
niem u tra ty  pracv zmuszają do glosow a
nia na  republikanów

Nad przyszłym składem  izby pose l
skiej rozpisują się obydwie partje w jak 
najlepszej myśli i nadzieji każda dla sie
bie. Kongresowy kom ite t  republikański 
i es! pewien że pozyska 22 posłów więcej 
a senator Wallace z kom ite tu  dem okra
tycznego twierdzi, że demokraci nie ty l
ko  pozostaną przy kontroli w izbie posel
skiej, ale szeregi ich wzmogą się przez 
przyszłe wybory.

W gazecie niemieckiej „Ohio Waisen- 
f 'reund“ czytam y co następuje: Kto u ra
tował linią? Republikanie twierdzą że oni 
a demokraci walczyli po stronie rebelian
tów; że demokraci byli od dawna i są je 
szcze secesionistami, to j e s t  odstępearni od 
tych stanów, k tó re  znosiły niewolnictwo. 
j\& to odpowiada tak: Prawie wszyscy
najwybitniejsi jenerałowie Unii byli i są 
dem okratam i, do których wliczyć należy 
i poległych i tych co przęśli Jo  drugiej 
partji." G ran t  sam był dem okratą  i by ł
by pozostał nim dotąd, ale zarozumiałość 
i rządza panow ania  skłonił} go do p rzy 
jęcia pzezydentury, k tó rą  mu repub lika 
nie. ofiarowali. J a k o  najznakomitsi demo
kraci znani są: jenerałow ie  Thomas, Me. 
tClełlain, Rosenkranc, Mc. Gall, Sedwiek, 
M euP herson , F ranklin , Fleinizelmann, Si
ekłeś, Sigel, Buell, Porter ,  Reynolds, Sto- 
cum, Meade, W arren, Hallek, Hooker, Mc. 
Dowelł, K earney, Couch, Meigs, i nasz W 
Hancock. Wiele z tych połyskujących 
gwiazd patryotyczriej historyi wojennej 
przypieczętowały miłość ojczyzny własną 
krwią. Oprócz tych możemy wymienić 
wielką liczbę wyższych oficerów, tysiące

oficerów linijowyeh a s ta  tysięcy podofi
cerów i żołnierzy, którzy jako  d e m o k ra 
ci za Unią walczyli i na. polach bitew po
legli. A k to  jes t  Garfield? I 011 wycho
dzi z łona dem okratów , i 011 wyszedł z 
łona ludu dem okratycznego ale go zaśle-  
pda rządza zbogacenia się i pchnęła do 
republikańskich pasożytów. Zapiera się 
on ze swoją kliką, że nie miał udziału w 
oszustwie z tak  nazwauem  Credit M obi- 
lier, i że nie odebrał żadnych dywiden- 
dów za nieopłacone akcje, ale że odebrał 
tylko pożyczkę od Oaka Arnes wynoszącą 
$ 329. Dziwna to rzecz, ze nodobną po
życzkę, w tej samej ilości i w tym samym 
dniu odebrał Jo h n  A. L-ogan, i William 
De Kelly, znani oszuści w Credit Mobiler. 
J e s t  to więc uderzającym faktem  iż wszy
scy troje pożyczający należeli do jednej i 
tej samej bandy przekupujących a boga
cących się nieprawnem i pieniędzmi rządo
wemu A co m u zarzuca gazeta „ B ro o k 
lyn EagleY  Oto powiada że jes t  krzywo- 
przysięzcą i s tawia ria to $  100,000 że
mu' dowiedzie, i to w procesie, k tó ry  w i 
4 tygodniach podejmuje się do wyroku 
doprowadzić. 1 cóż na to odpowie G a r 
field? Dalej wystawia go jako nieprzyja
ciela katolizyerim i dowodzi tein. Garfield 
należy do sek ty  Canipbełlitów przeciwni
ków” i prześladowców katolicyzmu. Kiedy 
na pierwszem posiedzeniu 4 3 kongresu 
przedstawiono do wsparcia zakład ..Little 
Sisters of the ł 'o o r“ w W ashingtonie, w 
>!oś(.i 25,000 dolarów, to 011 najusilniej 
przeciw tem u występował i nazwał in s ty 
tucję tę sekciarskiem stowarzyszeniem, bo 
ja k  się wyraził do niego ty lko katolicy 
należą, a popierał podobny zakład protes
tancki „W omeiis Christian Assoeiation“ 
którem u przyznano podobne wsparcie.

Ta sama gazeta pisze dalej: Przy 0 -
lioiach prezydenta  w r. 1.876 pozyskał 
większość głosó w T ild en a  mniejszość Hayes. 
Partja  repub likańska  dopuściła niesłycha
nego oszustwa, gdyż pomimo to wyliczy
ła sobie gw ałtem  H ayesa na prezydenta . 
Pofałszowano wtenczas listy głosujących, 
a do bandy tych fałszerzy należał przewa
żnie Garfield k tóry  własną ręką  sprawo
zdania wyborcze głosów elektoralnych fał
szował a potem za dobre uznał i ogłosił 
Nazywa go więc ta gazeta złodziejem i sę
dzią w jednej osobie.

Ówczesny senator a dzisiejszy major 
m iasta  C arter  ł ł .  I iarrison, zapyta! się go 
po spełnionein oszustwie, jak iem  prawem 
się to s tać mogło, że H ayesa  wyliczono 
na prezydenta, kiedy Tilden został p ra-  
wuie wybrany, a on odpowiedział: „Car-
terze“ gdybyś miał trum fy, to je s t  k o z e 
ry w ręku, czy byś ich nie wygrywał? 
Oto jest prawdziwy obraz charakteru  
Garfielda i czy tak i  człowiek je s t  godzien 
piastować nawyższy urząd w naszej Rze
czypospolitej? tak  się py ta  W aiseufreund.

Louisville Ky. Spaliła  się tu  fabry
ka tabaki T intzera ze szkodą 160,000 
doi., przez co straciło 250 łudzi za tru 
dnienie.

Nowy York. Tak nazw ana M anha- 
Liin M arkhalla  przy 11 Ave. a 44 i 35 
ulicą zgorzała, a wraz z nią dziesięć in
nych budynków  oraz 8 szop ze sianem. 
Szkoda wy nosi $  500,000 w budynkach 
nie licząc w to towarów w hali i rze- 
czy,

W Nowym Yorku zamyślają urządzić 
w maiu przyszłego roku wielką uroczys
tość m uzykalną z 100 śpiewaków chóral
nych i licznej bandy muzycznej.

O krę t  Brie the Red k tó ry  płynął na 
wystawę do Melburne i unosił z sobą wy
robów” wiele am erykańskich  mianowicie z 
wschodnich państw , zatonął na morzu po- 
łudniowem.

Boston. Okręt angielski ,, Anglia, " 
k tóry  płynął do Londynu, zetknął się z 
Okrętem płynącym z Antwerpji do No
wego Yorku ,, Trowgatle  “ i zat-onął, ale 
ludzi podobno w yratow ano i umieszczono 
na okręcie Trowgatle . Anglia  był to  pię
kny śrubowiec o 22-53 tonach, 235 stóp 
długi, 35 szeroki, a 29 głęboki. Ł a d u 
nek jego  sk łada ł  się z zboża, wieprzo
winy i 328 sztuk bydła w wartości 112 
tys. doi. Bydło zbez pieczone było w 
to w a rży *! w ach k aft ad yj sk i e h .

Chicago sta ło  się największern ta r 
giem  owocowym w” Zjednoczonych S ta 
nach, na równi z taigieni zboża, byd ła  i 
drzewa. Owoce dochodzą tu  ze wschodu 
i zachodu, z południa i ze s tref  t ro p ik a l
nych, najgorętszych. Przed .10 łaty  ptzy- 
bywały dwa lub trzy wagony owocu z 
Kalifomji na rok, a na rokf w roku 
bierząoym odebrał ty lko jedyny jeden 
dom handlowy 150 wozów. Z Chicago 
znów rozchodzą się owoce na wszystkie

inne okolice świata. Zachodzi to w ten 
sposób, że okolice, gdzie owoc najpierw 
dojrzę w u. zasilają okolice późniejszego 
dojrzenia i nawzajem, tak  że wszędzie i 
zawsze przez cały rok mają ludzie śiweży 
owoc. Obrót kap ita łu  owocowego oblicza
ją  w tym  roku na 6 milionów doi. i to 
za owoc z Kalifornji przypada do 300 
tys doi., a za owoc z Indji zachodnich 
na 225 tys. doi., re.-zta przypada na o- 
woc z państw  wewnętrznych

Y> p:ątek wieczorem przyjmowano w 
Chicago powracających tu rnerów  Milwau- 
CKicli z Europy z wielką okazałością. Dwo
rzec Baltimore i Ohio, gdyż tą koleją 
przybyli oświetlono rzęsiście, a gdy wy
chodzili z wozów zarzucono ich wieńcami 
i bukietami, a potem poprowadziły ich 
na cz-.de muzyki delegacje miejscowych 
towarzystw turnersk ich  przez główne u -  
lice m iasta  do Northsidc Turnhaii , guzie 
ich uczczono rozmaiterni mowami, z k tó 
rych jedną wypowiedział major miasta 
I iarrison.

Chicago dnia 10 9. 80.
Kiniejszem upraszam w imieniu To w. 

Przemysłowców o tnnieszęzenie tych parę 
słów. To w. Przemysłowców postanowiło na 
ostatu iem  posiedzeniu przystąpić do Zwią
zku Narodowego. Na delegata obranym  zo
stał M. Kuoera. Zarazem donoszę że To w. 
Przemysłow ców wy brało Adm inistrację na 
dniu 7 września z następujących o b y w a te l i : 

Stanisław Siem iński prez.
F rank  Sowadzki viceprez.
Kazimierz Brukwicki sekr. prot. 
K ajetan Pokrzywiński sekr. fin. 
Tom asz Bąk k a s je r  
Posiedzenia tegoż Tow. odbywać się 

będą drugą sobotę po ly m  każdego rn.
»- Yorwaertz Turnhaii  na I2ej ulicy, o go
dzinie Sej wieczorem. Następne posiedze
nie przypada 13go października na  k tóre 
zapraszamy Obywateli Polaków.

Z upoważnienia Tow. Przemysłowego 
K .  B r u k w i c k i . 1 3 9  F o rąu er  Sir. Chicago 111.

M il w a u k e e . W ielebny ksiądz H. Gul- 
ski, proboszcz tutejszej parafij Sgo Stani
sława B. i męczennika, wraca już z E uro 
py do nas i wiezie ze sobą relikwie tegoż 
świętego męczennika, pa trona  polskiego, 
k tóre  wyprosił u Najprzewielebniejszego 
księdza Biskupa w Krakowie. Ciesz się 
parafio Sgo Stanisław a cieszmy się P o la 
cy za ową wielką łaskę, k tó rą  nas ziemia 
ojczysta darzy, bo choć garstk i ziemi o j
czystej nie zabraliśmy z sobą. by tu n a n i e i  
świątynie nasze wznosić, ale wzniósłszy je  
na obcej tułaczej ziemi, staie się nain to 
wielkie szczęście w udziale że prochy przod
ków naszych, proch) świętego męczenni
ka  polaka, na  ołtarzach naszych przemie
szkiwać będą. Oby prochy te, ta  święta 
relikwija s ta ia  się dla nas tym  większym 
zadatkiem  do wytrwałości w wierze naszej 
katolickiej i w narodowości naszej polskiej 
oby strzegły nas od odstępstwa w iary i wy
narodowienia, a przypom inały najpóźniej
szemu naszemu pokoleniu wierność i mi
łość przodków i Świętych naszych do wia
ry i ojczyzny.

Nowa m urow ana plebania tej parafij 
wznosi się dość szybko i niezadługo przyj
mie swych wielebnych lokatorów  w swo
je  podwoje. Więc dotychczasowa s tara  dre- 
wiana plebania ustąpi z miejsca. J e s t  to 
jeszcze dobry budynek 1 może być bez usz
kodzenia bezpiecznie przeniesiony na  inne 
miejsce. Nie będzie 011 sprzedany, ale za
rząd kościoła wydaje go na losy. Los ko
sztuje jeden  dolar a ciągnienie nastąpi 16 
października. Zarząd parafij cbętnieby wi
dział, żeby losy  pomiędzy samych polaków 
katolików m ogły  być rozprzedane i jeden 
z nas mógł budynek ten ria pam iątkę  w y
grać, przeto wzywa do spiesznego zaku
pywania losów, albowiem w przeciwnym 
razie będzie je rozprzedawał i pomiędzy 
innych mieszkańców m iasta .

Milwaukee 12 Września 1880, 
Szanowny Redaktorze Przyjaciela Ludu 

racz umieścić z laski swej o naszem n o 
wo założonym Towarzystwie pod imieniem 
Rycerze św. Marcina, k tóre  j e s t  założone 
dzisiaj, i na k tó rem  to zebraniu obierano 
starszych tegoż Towarzystwa, k tórzy są 
następu jąci: J a n  W awrzyniakowski prezy
dent, P io tr  Rozciszewski Vice prezydent, 
Ł ukasz  Michalski kapitan  i zarazem m ar
szałkiem, P io tr  Ewald I. sekretarz, A nto
ni Czerwiński vice sekretarz. Radni : J ó 
zef Waloch I. Łukasz  Kłeczka II ,  F r .  
Kriziak III, Jó z e f  Dąbrowski zaoddzwier- 
nego. Towarzystwo liczy członków 40, 
k tórzy wpłacili na  pierwszem posiedzeniu 
100 dolarów wstępnego.

Zarząd Towarzystwa.
Oprócz tego towarzystwa zak łada  się

jeszcze towarzystwo Narodowo polityczne 
polskie, i L iterackie alboli też Oświaty 
polskiej. —  Będzie to tych towarzystw w 
Milwaukee bardzo wiele, obv tylko na człon-. . .  |  ’ «/ w
kuch mezabraklo. Mamy tu może wielu 
obywateli, k tórzy do żadnego jeszcze to 
warzystwa nie należą, ale niektórzy z nich 
zechcą też może do istniejących starych 
przystąpić. Godnem więc rozwagi jest to, 
ożyliby nie lepiej było, gdyby inieyatoro- 
wie tych obydwóch mających się założyć 
towarzystw porozumieli sic z sobą i zało
żyli wspólnie jedno  tylko od razu silne to
warzystwo, k tóreby  łączyło w sobie wszyst
ko co dla dobra narodowości i oświaty mo
że 1 ma być podjęte. W łonie takiego to
warzystwa może polityka, z oświatą, to  
jjest odczyty literackie, śpiew, i t. p. wię
cej odcieni rozwoju ducha narodowego b a r
dzo zgodnie isć w parze, a im silniejsza 
będzie liczba członków tym  pomyślniejsze 
będą skutk i pracy.

M ilw a u k ee  12  9. 8 0 .  
Szanowny R edaktorze  Przyjaciela Ludu 

racz podać do publicznej wiadomości 
sprawozdanie z ubiegłego roku istnienia 
Gwardji Kościuszki.

W roku upłyn iouym  od 12go Wrześ
nia 1879 do 15  1880, mieliśmy dochodu 
6 6 2  dolary, a wychodu zaś 5 4 1  dolar, po
zostaje nam w kasie z roku zeszłego 121 
dolar. Dołączywszy do kap ita ło  owe 121 
dolar, suma ogólna wynosi 1921  dolar.

1 rzędiiikami na rok b.wybrani zostali : 
l<. J. Borchard kapitan.
P io tr  Zyburt-owski ] porucznik .
Teodor Pożar, ski II  „
.1 ozef Iieller kasycr.

M ichalak se k re ta rz  finansow y i p ro t.
Opiekunowie kasy:

A. iriJiń.-Jci, B. Dąbrowski i W. 1’awinski.
Sąd polubowy:

K  hozcankowski, A. Gilińki i A, Cyanaer. 
Marcin Biedrzycki zarządca komory.
AIex. Cyzmcr cho rąży .

Sakretarc,

C zeska  U roczystość .
Dnia 3 Październ ika  odbędą współpo- 

bratym cy C z e s i w Milwaukee wielką uro
czystość poświęcenia chorągwi. Na uroczy
stość tę zostały ju ż  albo zostaną dopiero 
zaproszone i^nasze polskie towarzystwa z 
Milwaukee, a Czesi aż i z Chicago przy
będą. Będzie to więc w ielka uroczystość 
dla Czechów, a skoro 1 my Polacy się do 
tego przyłączymy stanie się ona wielką de
monstracją kotolicko słowiańską. Niemcy, 
czy to Baw arczycy, Sasi, Hesi, Platdycze- 
ry, Szwabi .1 t.p . łączą się w uroczysto
ściach swoich, ażeby stawić swoją wielką 
falangą niemiecką przed oczy innym  n a 
rodowościom. Tak samo i my Stawianie czy
nić to  powinniśmy. Czesi i Polacy, L itw i
ni, Rusini, (ale nie R os jan ie  Moskale) Szią- 
zaki, i inni jesteśmy ta k ie  wielkim naro 
dem słowiańskim, i jako tak i  przy zdarza
jących się okolicznościach powinniśmy w y
stępować wspólnie, łącznie, ażeby innym  
narodowościom stawić przed oczy, co to 
jest  naród słowiański i że nie m ała  jest 
jego  falanga, pewno jeszcze większa aniżeli 
niemiecka, ażeby im pokazać, że, kiedy 
\S ilhelm chce stworzyć wielkie północne pań
stwo, złożone z wszelkiej niemczurji, choć 
się w swej mowie też dobrze rozumieć nie 
może, to i m y słowianie, też może kiedyś 
stworzymy wielką Federacją słowiańską, w 
której skład wchodzić będą Polacy, Litw i
ni, Czesi, Kusini, Szlązacy i inne jeszcze ‘ 
szczepy słowiańskie, każdy o swym udziel
nym rządzie, na  wzór naszych Zjednoczo
nych Stanów, a więc powinniśmy s ięzso -  
bą łączyć, bratać, a Car i Bismarck zadrzą 
na samo wspomnienie, ja k  się to słowianie 
rej igrą już połączeni, i w polityce się łączą .

Wszakże wiemy, że Śty Wojciech Czech 
był naszym najpierw«zym l isk u p e m  apo
stołem, i relikwie jego  w Gnieźnie i Trze
m eszn ie  złożone są d l a ‘nas najdroższym  
skarbem . Łączmy się więc i narodowo ja
ko ościenne sąciady zę starego kraju, niech 
pozna A m eryka  w nas Słowian.

W poniedziałek pod wieczór, na  kolei 
St. Paul pod Min ominę river, uległo dwóch 
polaków z .Milwaukee wielkiemu nieszczę
ściu przy przeprowadzaniu wagonów. J e 
dnego z nich Wojciecha Zientek porozry
wały koła r;a kilkanaście  kawałów, a  d ru 
giemu k tó ry  jeszcze żyje m usiano ująć je— 
dnę nogę.

Gazety Polskie tutejsze 
Europejskie prosimy o za

mianę.

D rzewo i rrejle najtaniej k r a s  kupić « | I ’b rig  i  
D .ievel, dopóki jeszcze ceny n ie idą w  gór*. Ob— 
sialunk* m o in a  zostaw ić w J ledakcji ffazettĄ P rzy^  
y iń d a  L u du .



W  E S E L A
czyli
«

X wy e ze je wesół odbj w anych dawniej u nas 
w Polsce, szczególnie w ziemi 

Krakowskiej.

Starościna przed włożeniem czepca na głowę 
niloduthy, kaie jej spojrzeć w powałę, aby dzieci 
miały czarne oczy; potem z pomcca matron, do
pełnia oczepienia przy odśpiewaniu:

Moje mile kobieton ki,
Nie żałujcież tej siutecki.
Niech nie siedzę międzj- wami,
Jako  chachoł roztnrguny.

A kiedy już ujrzą pannę młodą w czepku:
N apatrzcie  się wszyscy ludzie,
W wianku była w eepku idzie.
Pięknie  jej tiylo w wiunecku,
Jesce jej piękniej w cepecku.

Przystro joną w godło małżeństwa, wyprowa
dzają pannę młodą z komory. Ej pan młody 
ratlby przycisnąć do serca swoją żonę, rwie 6ię 
do swej ukochanej, celu życzeń, aie mu na prze
korę bronią drużbowie, tańcują z nią po kolei. 
Z każdym dz*ewcze niechętnie tańczj-, kuleje, do
p i e r o  k :edy się dostanie w objęcia bwojego, nuż 
iwnwo z nim wywijać. Pan młody musi zwyule 
druebóm i swaehoie wykupie się, stawiając g a r 
niec wódki; częstokroć zabawa nabiera nowego 
tycza, wszj'stko co może staje do tańca, a pan 
młody tak bię odzywa przy pierwszym K ra k o 
wiaku:

A moja pani matko,
Szanujcie/, też zieńcia,
Żebym wam nie bijał 
Wasego dziecięcia.
Żebym go nie bijał,
Gorzałki nie pijał,
Do kat omy nie chodził,
Za łby się nie wodził.

Ż y c i e  kmiotków, praca i znój zapełnia; dziec 
kiom będąc już walczy z przeciwnościami, klima
tem a nawet dzikiem zwierzem; niedorostkiem 
zaprzęga się do trudów, młodzian już przebył 
wszystkie koleje swego stanu, bo nu, bo na wsi 
dojrzałość graniczy ze zgrzybiałością. Nie dziw 
t e ł ,  że kiedy dotknie się kielicha rozkoszy, jaką  
pojmuje, chwyta go oburącz i nie łatwo chce się 
z nim rozbtać ; chłopek krakowski z na tu ry  wesoły, 
lgnie też więcej niż inny do zabawy.

Weselny obrzęd, k tó ry  jak  widzieliśmy trwa 
dzioń i noc całą, przeciąga się nawet dłużei, 
kiedy następują przenosiny panny młodej do do
mu pana młodego. Do tych to stosuje s:ę owa 
śp iew ka:

Co mi za wesele, co go tylko dwa dni,
Zeby był i trzeci, to byłoby ładniej.

Skoro mają być przenosiny, to nazajutrz, jak 
na we6ele schodzi się rodzina, swachy idrutby. 
-Ładują na wóz pościel, sk izy n k ęz  rzeczami panny 
młode |, parobczak wyprowadza krowę, czasem i 
konika, co wszystko stanowi jej wiano czyli po
sag. Następnie mając na czele grajków i starostę, 
wszyscy udają się do przyszłej siedziby nowo
żeńców, a idąc przez wieś śpiewają:

Przez wieś—jeśmy jechali,
Niziutkośmy się kłaniali,
Wszystko to kasiu dla ciebie,
Bo rwałaś ludzi do tsiebie.

Stanąwszy przed domem, drużbowie w yzy
wają nowożeńców, a szczególniej pannę młodą, 
ażeby ich przywitała i ugościła:

Oj wyjdź że wyjdź Kasieniu nadobna 
Jak  gosposia sposobna,

Przywilajze pannę swaskę z drużyną,
I swego pana młodego z rodziną, 
Przywitajze pannę swaskę przywitaj,
A swojemu Jasieńkowi rąckę  daj.

Jedna z druchien odpowiada za pannę młodą:
Nie będę pannę swaskę witała 
B o ja  u niej przyjaciółkę zyskała;
Dec przywitam mego Jasia, rąckę dam 
Bo on teraz moim życiem, jeden sam.

Wnoszą do komory i wprowadzają do obory 
wiano panny młodej przy stosownych śpiewkach; 
a potem następuje ugoszczenie przybyłych ezem 
Bog zdarzy, ski zypek zagra i ot tańcują do dnia 
białego, bo przeńosinj’, k ie iy  pan młody zamożny, 
równają się weselu.

Oto są ważniejsze obrzędy i zwyczaje ludu 
krakowskiego, duszą ich wesołość, śpiew i^aniec 
okrasą ; przymus nie zachmurza czoła godownikom, 
bo tam miłość i szczera chęć, są sprężynami po
rusz, fajaceni i rodzinne koło, zebranie jednej wsi 
mieszkańców-

Prócz zabaw przy obrzędach peryodycznie 
o b c h o d z o n y c h ,  nie brakuje miechowiakom nie- 
wicnyoh gier, które zwykle młodzieży życie 
uprzejemniają. Nieraz byliśmy ich świadkami, i 
moglibyśmy tu wiele przytoczyć, ograniczy my się 
na więcej upowszechnionych, lepiej charak ter  
ludu malujących.

Zwyczaj ten możn.aby : po koloniach naszych 
polskich w obczyźnie zaprow adzić,ażeby charakter 
pochodzenia naszego w najpóźniejsze la taprzerzu 
eić, na dowód, iżeśmy duszą, ciałem, wiarą, na
rodowością, zwyczajami i obyczajami rodzone 
dzieci, bracia i siostry jednej matki, Po lsk i. —

G H Y  f  Z A  B A  W Y .
Niedziela lub uroczyste święto dozwala odpo

cząć kmiotkowi. Banek poświęca nabożeńswu, 
łieopuszcza on i nieszporów, poezem w dzień po
godny’. letni, młodzież spieiszy ku zabawie. Kiedy 
parobcy próbują zręczności w wyśc.gach konnych,

dzi ewczęta bawią się w Królewnę. Gra ta pole
gająca na wyborze najpiękniejszej, przedstawia 
pojęcie ludu, k tóry  wyższość zasadza nic na bo
gactwie. Śpiewki towarzyszące zabawie okazują 
jej starodawne pochodzenie, kiedy jeszcze wieś
niak nie stanow ił własności dziedzica

Treścią śpiewki, jest prośba kawalera do wi
jącej wianek dziewicy, aby mu go dała. Kiedy' 
ta odmawia, on jej doradza, aby z nim ujechała 
w dalekie strony', gdzie:

Ani się mamunia o tobie nie dowie,
Ani też tatunio o cię nie usłyszy,
A n i  tez siostr/.ycka wiankiem nie dotoczy,
Ani tez braciszek strzałą  nie dostrzeli.
Chłopcy grywają  w krycie, bobra lubbarann; 

k tóre to g ry  już z późniejszych czasową 
niedoli chłopka pochodzić &ię zdają. Gra w Ż u 
rawie odznaczę się śpiewką, w której syn pański 
pojechał do Bzymu, i kończy się dwuwierszem;

Bzyrnianie -zatarci 
I  szablą zaparci.

Jak się przecisnęła do ludu naszego wiado
mość o zagładzie Bzymian, a ztąd i epokę początku 
tej pieśni, trudno jest naznaczyć.

Gry w sitko i gąskę są wspólne dla płci obo- 
j ej> S ,:l w cechę ma tło religijne. Grający w nią 
robią trzy  dołki, z których jeden oznacza niebo, 
drugi czyściec a trzeci piekło; każdy z tych doł
ków w prostej linji, przedziela pięć innych mniej
szych, patyczek grającego oznacza duszę, dusze 
to razem wkład ją się do piekła, a następnie rzu
cają kozik (nożyk) do góry ; jeżeli padnie literami 
na ziemię, dusza o jeden dołek posu va się ku nie
bu. Gdy się t^wie dusze spotkają w d o łk u , póź 
niejsza wraca o jeden n a p o w ó t .  Właściciel duszy 
pozostającej w piekle, mu.u zębami wyciągnąć 
kołek wbity w ziemię, i rzuciwszy' za siebie, wy
szukać go z zawiązanemi oczami. P rzy  każdym 
wyrzuceniu nożyka śpiewają:

Cecha, cecha pocechuj się,
Dusa dusa poratuj się.

Wydatnem znamieniem Krakowskiego ludu, 
stanów iąeem jego poetyczną stronę, jest owa g ię t
kość ciała, serdeczna wesołość duszy. Mieszka
niec cudnych okolic, posażnych rozlicznerni pięk
nościami, swobodniejszy bo bliżej stolicy niż ir.ni 
bracia, nie mógł być na nic obojętny, odrodzić 
się niejako od swego przeznaczenia. Przedstawia 
się nam w różnych postaciach, okolicznościach, a 
zawsze Miechowiakiem nieodrodnym synem swo
jej skiby. To też i jego pieśń, jego taniec zawiera 
wszystkie żywioły miejscowości, jes t  wiernem 
odbiciem jego ducha, w nich leży owa wyższość 
nad pieśni i tańce współbraci. Sam ubiór czyni 
go więcej zajmującym: Mieehowiak stanąwszy z 
dziewką przed grajkiem, sypie mu grosiwo do 
skrzypków, a potem szuka natchnienia w oczach 
lubej. Oko błysło radością: jedną ręką  ują} 
dziewczę, drugą chwycił za kowany pasik, i w tej 
postawie śpiewa ognistą melodję. Komuż nie
znany ow K rakow iak: Albośiny to jacy tncy i t .d . ; 
jest ich wiele podobnych, już lubością, energją 
lub tęsknotą tehnąeych. Żaden lud nie może się 
poszczycić taką rozmaitością pieśni i jej melodji.

Ale nietylko kmiotków jes t  udziałem owa 
dziarskość poezyi w pieśni i w tańcu. Mieszcza
nie jakkolwiek zboczyli już od zwyczajów swych 
przodków, nic mogli się przecież zupełnie wydz:e- 
dziezyć, stać się obcymi pod ojeow strzechą. \y 
miechowskim jeszcze można spotkać prawdziwych 
karmazynów, co to na wesela wydostaje ze skrzy
ni czapkę rogatkę, kapotę ze stojącym kołnie
rzem jak u kontusza, czerwonym atłasem podbitą, 
pas i szp inkę . Patrzmy' jak  mu w tym ubiorze 
ładnie, uroczo, a kiedy 6ię rozochoci, to 6obie 
wspomni wiosenue lata i pieśni, które słyszał od 
ojca, i taniec, co graniczy między rześkim K rak o 
wiakiem i skocznym obertasem: — o wtedy żaden 
z mieszkańców równin, pewno- mu niedorówna, 
bo w nim zatętn ił duch pięknych gór i dolin.

Tak to potężny wpływ miejscowości kształ
tuje charakter ludu, uwydatnia rysy, wypiastuje 
zwyczaje, a historyczne mornenta wybitniejszym 
go czynią w ogolnej rodzinie, którą  narodem na
zywamy.

Przedstawiliśmy tu fizyognemię powiatu Mie
chowskiego i ludu tam zamieszkałego, z jego za
letami i wadami, obrazek, w którem przeszłość 
podaje dłoń teraźniejszości. Jeżeli koloryt opisu 
nie wszędzie odpowiada wdziękom tej ziemi, i 
ludowi tak poetycznemu, to przynajmniej zachęci 
podróżnych, aby tę ziemię ten lud z lekceważe
niem nie pomijali, lepiej w< ń się wpatrzyli; a zba
dawszy, śmiało utrzymujemy, że odtąd nio będą 
grzeszyć przeciw prawdzie, rozsiewać błędnych 
zadań, a co najgor«zem, urągliwie porównywać 
swojskość z obczyzną, boć jak  się rzekło na po
czątku, i dla rnas Opatrzność nic była macochą. 
K arty  historji ludu naszego nie kalają zbrodnie, 
któro gdzieindziej nie.podziwem polskich podroż 
nyeh, lecz wstrętem natchnąć powinny.

Dla uzupełnienia strony moralnej k rakow 
skiego ludu, wypadałoby tu przytoczyć legendy-, 
powieści czyli tak zwane gadki, a juk piśmienni 
ludzie powiadają klechdy, i przesądy mające zwią
zek ze zwyczajami.

Wprawdzie by-łaby to równic ciekawa strona, 
dla poetow i myślicieli, byłoby- nawet niemało 
ustępów do przytoczenia tak z piosnek gminnych, 
jako i z Samych powieści, wywiązałby się ztąd nic 
jeden przedmiot godny rozwagi, odkrył wątek 
łączący- różne plemiona wielkiej rodziny- Słowian. 
Nie chcemy- Lu zaprzeczać ważności Klechdom, 
legendom, a nawet przesądom między ludem na

szym zachowującyrin się , wyświecają one charak
ter, i są po części materyałem do jego historji. 
Zważywszy przecież, i tego nam nikt nie zaprze
czy, kto bliżej zna naszych kmiotków, że owe 
powieści, gadki i pieśni miłosne lub ulotne, są 
wspólne całemu naszemu ludowi, a nawet sąsia
dującym plemieiliom, niejako wędrowne, mniej 
więcej z pewnemi odmianami wszędzie się poja
wiające; z tego więc ogólnego stanowiska przed
miot ten uważając, aby się przy' każdym powieoie 
111 b ziemi nic powtarzać, na teraz go pominiemy-, 
zachowując mu właściwe miejsce w końcu całego 
dzieła', gdzie obszerniej i ogółowo o ludzie polskim 
mówić postanowiliśmy.

Posłaniec z tamtego świata.

Tam  gdzieś nad  Wisłą przed daw ne- 
mi la ty  stał m łyn o dwóch kolach; była 
to własność Grzegorza Mąki dostał 011 go 
w posagu za swoją zoną M agdą . Ze się 
dobrze rządził, m iał wszystkiego podosta- 
tkiem bo i nie m ało  g run ta ,  łąk i olszy
ny do niego należało. Magda była g o 
spodyni co się zowie, ty lko  cokolwiek ła 
twowierna, dla tego ją też niejeden pod
szedł i oszukał. P rzy  tych wszystkich 
dosta tkach  jednego dał im B óg syna, ale 
ledwo p iętnasty  rok skończył, wpadł w 
ciężką chorobę, i m imo największych za
biegów cyrulika z pobliskiego m iasta  u -  
marł a cały m łyn  w nieutulonym  zosta
wił żalu. Czas, mówią," rany  goi, lecz nie 
u wszystkich. Grzegorz rozsądniejszy zga
dzał się z wolą Najwyższego, ale Magda 
to się utulić nie m ogła —  zawsze sm utna 
zapłakana, zawsze ty lko o M ateuszku 
myślała.

Zdarzyło się razu pewnego, a było 
to latem, że Grzegorz pojechał do miasta 
czeladź poszła w pole, sam a m ły n a rk a  zo
s ta ła  w domu, krzątając się około swoich 
zatrudnień —  cała w zadum aniu . W tern 
psy zaszczekały, ocknęła  się i wejrzała 
na podwórze, a tu  idzie dziad z siwą bro
dą, z zawieszonemi n a  obu ram ionach tor
bami i nie m ałym  kosturem . Pochwalił 
P a n a  Boga, i zaczął śpiewać: , ,0  Gospo
dzie uwielbiona"! Magda ukraja ła  kawał 
światłego chleba, włożyła na  mego m asła 
a dając żebrakowi, rzecze:

—  ZKąćżeście s taruszku1.'
—  Moja gosposiu — odpowiada tenże 

z tam tego  świata.
—  A nie widzieliście tam  mego Mate- 

uszka? — zapytała  z ciekawością.
—  Bogaciem tam  nie widział —  odpo

wiada dziad filut. Ale cóż wam tam  mam 
o nim  opowiadać, źle m u  się tam  p ow o
dzi, źle, obdarty, opalony, głodny. _ J a 
kem  tu  szedł, pasł przy d-odze świnie; 
nie m ógł im poradzić, p łaka ł  nieboraczek 
aż mi go żal było!

—  0  ja nieszczęśliwa m a tk a  —  wes
tchnę ła  m łynarka ,  i dalej do kom ory.

N abrała  szmat po nieboszczyku, n a 
sypała w worki mąki, jagieł, nak ład ła  sło
niny, sera, chleba, zawinęła w chuście 
pieniędzy, a zawinąwszy to wszystko w 
płachtę, wyniosła żebrakowi z prośbą, a -  
by to zabrał Mateuszkowi. Nie wzbraniał 
się dziad tej przysługi, ile że i je m u  garść 
groszow" wcisnęła w- rękę . P ob ra ł  co m u 
dano, i tak  obładow any podziękowawszy 
za ja łm użnę , puścił się drożyną ku  olszy
nie. M łynarka wyprowadziła go aż za 
wrota i ze łzami prosiła, aby M ateuszka 
mile od niej i od ojca i od wszystkich 
pozdrowił, i dodała:

—  A  powiedzcie m u tam , jak  m u  cze
go braknie, to niech nam  da znać.

—  Dobrze, d o b r z e ,— dziad odpowie
dział, a stękając  postępował dalej.

P a trz a ła  za nim długo zap łakana  Ma
gda, a gdy jej zniknął z oczu, wróciła" 
sm utna  do izby. AV godzinę powrócił 
Grzegorz z m iasta. Żona wybiegła do 
niego i opowiada mu, co słyszała o Ma
teuszku  i co m u przez dziada posłała. 
M ąka wzdrygnął ramionami, połajal za ła 
twowierność żonę.

—  To oszust był —  rzecze —  co cię w 
pole wywiódł i tyś  m u mogła uwierzyć 
a kędyż poszedł?

—  Tam  k u  olszynie —  powiada, szlo
chając m łynarka.

Grzegorz siada tedy  czemprędzej na 
konia  i pędzi za dziadem. Dojechał go 
w środku olszyny, ale, że z pośpiechu nic 
nie wziął w rękę , zsiada z konia i prosi 
żebraka, aby m u  go chwilkę potrzymał, 
bo sobie musi p rą tek  urżnąć n a  konia. 
Dziad nie wym ówił się z usługi; zw ącha- 
wszy przecie pismo nosem, że to  nie na 
konja m a być ów pręcik, gdy  m łynarz  
zabaw ia się rznięcem tęgiego łę taka, 011

przełożywszy sakwy na Konia, siada nait 
i w nogi.

Struchla ł Mąka na  to, co się stało, 
lecz cóż miał robić? wrócił z kw itk iem  
do dom u. 'Zęby mu zaś Magda nie su
szyła głowy, że i 011 t ak  m ądry  —  a dal 
się oszukać, zamilczał. P y ta ła ć  go się 
żona:

—  J a k ż e  dojechałeś go? gdzież masz 
konia?

Mąż odpowiedział z żartem ;
—  A dyć tak  jes t ,  jakeś  powiedziała ! 

posłałem i konia M ateuszkowi, aby m iał 
na ezem świnie zwracać!

M. A. Ł A  B U Y .
W sprawozdaniu z Rady miejskiej z 

mityngu odbytego 2go Września t. r. w 
Chicago czytamy.

Major miasta nominował oh. M. A. 
L a  Buy klerkiem Policji Zachodniej Dy— 
wizyi, i zarządał obecną radę o decyzją.

Rajca Cullerton poparłszy nominacją 
uznał j ą  za przystępną i wniósł o głoso
wanie.

Przy głosowaniu padły  głosy za La 
Buy om, j a k  następuje:
Wickersham, Dixon, Sanders, Ballard, Clark, 
Marey. Granis, Watkins. McAuley, Burkę, 
Cullerton, Altpeter, Riordan, Hildroth, Law- 
ler, Parceli, 3-myth, Peeeey, Schroeder, 
Swift, Everett, Thomson, McGratt, Lorenz, 
Meyer (z 1 ó Warrly) Yourtg, Meier (z l(i 
W ardy) Imhof, Murpliy Burley, —  a więc 
wszystkich razem obecnych 3 0 — a na prze
ciw. nie padł żaden.

M. A. La Buy, jest polakiem, należy 
ja k  największa liczba nas Polaków, do 
partji demokratycznej.

Przybył on tu  chłopięciem z rodzi
cami swemi, którzy dawniej przemieszki
wali przy Ludoruach około Rogoźna, a od 
których to nabył własność znany jako  
wielki patrjota i jako  najpierwszy wzorowy 
chodownik owiec „Lipski." —

M. A, La Buj, nietylko że niezapom- 
nial po polsku i nieprzestał być polakiem, 
zatubo i w wojsku am erykańskiem  służył 
i w obcych przeważnie kołach się poru
szał, kiedy uas tu  bardzo mało się jeszcze 
znajdowało, ale zyskał sobie, jako polak, 
poszanowanie i względy, k tó re  obecna no
minacja uwydatnia- To powinno być dla 
nas bodźcem, ażebyśmy sta wszy się tu  
obywatelami amerykańskiemi, nie przesta
wali być polakami, zdążali również do 
celów, jak ie  nam na równi z innymi n a 
rodowościami otworem stoją i osiągnąć mo
żemy, skoro sobie do nic) 1 w uczciwy i 
godny sposób drogę utorujemy. —

OGŁOSZENIA.

Groeernia i Saloon
oraz

Handel Towarów Łokciowych
HiłLttli IIWM

A IS  i 420 KIITCHEŁ i F IR ST  Ave.
poleca się

SZANOW NEJ P O L S K IE J  PU B L IC Z N O ŚC I 1
W  G R O C E R R I  można dostać kupić 

wszystkiego, co tylko do gospodarstwa do
mowego kto potrzebuje.

Ł O K C I O W E  TO  W A R  Y  na wszelką 
mrc( roku, w najlepszym doborze i gatun
kach po najtańszych cenach sprzedajemy.—  
Starzy odbiorcy nasi ju z  się o tern przeko
nali. —

Kio nie wierzy, niech przyjdzie a prze
kona sic, ie mamy na sprzedaj płótno, per- 
kaliki, szyrtyngi, flanele, materje na pościel, 
wełniane materje na suknie, spódnice, goto
we spódnice, koszule, luistki, ręczniki, serwe
ty i t. p . i i. d.

Wszystko to, dobre i tanie na sprzedaj 
w siadam y.

K asz s k h d  P O R C E L A N Y ,  S Z K Ł A ,  
L A M P ,  i K A M I E N N Y C H  naczyń poleca
m y  także.

M am y wszystko co kto potrzebuje do na
bycia w gospodarstwie, a więc nie potrzel/u- 
■iecie szukać daleko jto mieście n obcych, ale 
kupujcie od swoich, od —

M  A K C  I  A  A  K  K  R  A

418  $  4 2 0  RÓQ MITCHEL 1 1 / V E .

Uhrig & DacYcl.
Skład drzewa i wesrli 
na Kinnickkinmck Ave. 

M ilwaukee........................  Wis.
Naprzeciw M inen a Błast -F u rn a c o .



Do Zjednoczenia.
Nas?, a krew'męczeńska 

J a k  długo męczeńska krew nasr.a popły
nie, czy nie dość już, że przeszło wiek cały 
piekielne wrróg nam zadaje męczarnie, do j a 
kiego stopnia nareszcie posunąć wściekłość 
chce on swoję; czy nie widna jest jeszcze od 
kości się naszjTch bielącą droga na Sybir; czy 
nie przepełnione są cytadele i lochy podziem
ne kwiatem polskim, bracią naszą; ażali jęk 
nasz już dawno po całym nie rozlega się 
świecie; do kiedyś matrony nasze w czarnej 
chodzić będą żałobie; czy i  bezbronni starcy 
zemsty już nigdy palącą z niebios nie wypro
szą źrenicą I Biada zwyciężonym, biada schań- 
bionej Europie; śmierć i przekleństwo wrogom 
naszym; biada wszystkim ! O przodkowie, o 
męczennicy, o narodzie, zamsta wre w żyłach 
naszych ! Od kiedy przemoc i podstęp o zgu
bę przjrprawił ojczyznę naszą, od onego czasu 
nie zdołaliśmy krwią naszą wrogów nasycić 
Wszyscyśmy ią przelewali od najniższego do 
najwyższego, od dziecka do starca, od kapłana 
do dziewic i m a tek ; wszyscyśmy równo cier
pieli. zarówno* i dziś znosimy* katusze, bo je 
s teśmy dziećmi tej samej ojczyzny.

Ongi to jeszcze, kiedy Polska o dwa o- 
parłszy się morza, a swe granice dzierząc po 
Odrę i Dniepr była można i potężna, jak  ża 
den inny kraj pod słońcem, w ówezns sięgała 
potęga jej daleko i szeroko, a imie polskie w 
poszanowaniu byłe* u przyjaciół i nieprzyjaciół, 
i słusznie chełpić się mogła Europa swoja 
przednią s trażą i spokojnie zasypiać, bo wier
nie pełniliśmy służbę przedmurza chrześcijań
stwa. Wygoniliśmy* łupieźnego Tatara , ucięliś 
mv łeb krzyżackiemu potworowi, za morze 
wyrzuciliśmy chciwego Szweda; nazuwsze po 
tęgę złamaliśmy Uanatyzowanego Turczyna, o 
caliliśmv* wylękłe Niemcy, niemiłosiernie kro
piliśmy na pół dzikie plemiona Mongołów, do 
serca Euiopy się wdzierające. Wielka wtedy 
by*ła sława nasza, bo i wielkie też były za 
sługi. Lecz dziś, o rycerski narodzie, patrz co 
za ironia losu, dziś ci nawet piędzi ziemi nio 
wolno nabyć ojczystej, a za przysługę, Żei mło 
dym będąc szczerbiec wyszczerbiał na karkach 
wrogów za wolność Europy*, dziś na starość 
jęczysz w kajdanach — jesteś niewolnikiem.

Twoja ojczyzna zburzona, świątynie zbe 
szczeszczone, twe dziewice sehańbione, *a ty w 
śród łez i krwi potoków czarną sjjitrwaasz się 
rozpacza.

O świetna przeszłości, o ojczyzno na toś 
opiekowała obcemi narody, przyjmowałaś cu 
dzoziemcow, karmiłaś, dawałaś urzędy i za
szczyty, by dziś synowie twoi przemocą z cie
bie wyrzucani, n pozbawieni prawa i mienia 
sterani nu ciele i duchu szli w rozsypkę.

W ojczyźnie panoszy się wróg, tuczy* się 
chlebem naszym, niby pasożyt, a jako dzikie 
zwierzę brodzi w krwi naszej; a my, o hań
bo, o wstydzie, my o głodzie i chłodzie ły 
kając łzy idziemy na tułactwo ! Rozbiegliśmy 
się po całym świecie, pomiędzy* obcych niosąc 
skargę żalu, świadczymy o niedoli własnej i 
ojczyzny*.

Niestety  — darmo wszystko ! Zmieniły się 
czasy, ród ludzki skarłowaciał, hańba i roz
bój z dawna mu już star ły  wszelkie poczucie 
prawa boskiego i ludzkiego. Dziś nikt nas nie 
zna ! Nasza wielkość zmalała, nasza sława w 
nieznane ulotniła się duchów dziedziny, nasze 
łhęztwo doznało pogardy, a my* sami doznaje
my lekceważenia i pośmiechu. I to jest wdzię
czność za sterane lata około dobra powszech
nego.

Czyż dłużej jeszcze w pośród nieprzychyl
nych nam takich objawów wyczekiwać będzie
my od Europy spłacenia długów, zaciągnio- 
nych na ojcach naszych? Czyż cudzej pożą
dliwa własności Europa naszą własną zechce 
nam zwrooić?

Próżna to cnota kogoś zbawienia jest tam, 
gdzie natarczywe od lat wielu" hji jazdy Srogi nu 
Europę rzucały* lęk. Tuk jest ! Lęk ów srogi 
wzmagający się /. dniem każdym, sprawił, że 
4'wo głośne podzwoniwanie bronią, co tak 
chorobliwo na organizm działa Europy, już 
dziś lub jutro w zaciętą zamieni się kryzys, 
a będzie to walka zaciekła i rozpaczliwa o ży 
cie lub śmierć wielu narodów.

Ala nie, nie nam badać wypada puls prze
s trachu Europy ani uskarżać się na jej nie
wdzięczność, nie nam to troszczyć się o życie 
obco, kiedy śmiertelne wrogów uściski z nas 
samych nie oledwo ducha nie, wy*gonią ! 
Nasze własne zmartwychwstanie popirino wy
łącznie umysł nasz zajmować, ciem żyć, jiiem 
Uhnąó niem umierać. Odrodzenie ojczyzny to 
hasło aaszc 1

Narodzie polski dziś chwila, dziś czas już 
czas nadszedł; ocknij się przecie z snu wieko
wego, prze trzej oczy*, a patrz w gorę, piali 
nie widzisz gromem ciężarnej chmury pmed so 
bą — chmury, co już połowę niebios sklepie- 
nia swym czarnym objęła całunem; a grom, co 
błyska w oddaleniu i ten złowrogi ryk* m»tu- 
ry, to zwiastun nadchodzącej katastrofy. Bacz
ność wiara, nam nie iść w zapasy z nagro- 
•nudzonym złowrogim żywiołem, a l e  stać wy
pada nam nie iść iv zapasy z n a g r o m a d z o n y m  
złowrogim żywiołom, a l e  stać nam wybada m ę
żnie i wytrwało w skupieniu ducha z miłością

w sercu dla sprawy* świętej, jaką  jest ojczyz
na ! Niech burza szaleje, niech postrach sieje 
przyroda, niech rozchukane nas szarpia żywio
ły niech się piekło całe pieni z złości, ale my 
z pogodccm czołem wyczekujemy chwili zmar
twychwstania, chwili, na k tórą  cale życie się 
nasze składa. Zwątpienia i rozdwojenia niech 
nie zna serce nasze, by znać nas czasem w 
w szalony wir nie porwały rozhukane żywio
ły. a wtedy nie dość skuteczny* atak  zmartwy
chwstania nie przyprawi! nas o śmierć rzeczy
wistą.

Dziś jeszcze prawie się poczynamy uczyć 
chodzić o silach w łasuyth; nasz własny rozum 
używajmy* odtąd za przewodnika w wszystkich 
dążnościach naszych; siły i wiary odrodzenia 
szukajmy w nas samy*ch, a oszczędźmy sobie 
nóg i słów za pomocą u obcych, za tym pło
mykiem błędnym, k tóry  tylekrotnie zwichnął 
naszą siłę i prawdziwe pojęciu o wyzwoleniu 
się naszem. Uczmy się oceniać wartość sił 
własnych, zmieńmy przekonanie, że nie obcy 
lepszy jeden od stu naszych, ałe że nasz jeden 
prawdziwie lepszy jest od siu t beyclte Uczmy 
się chodzić około sprawy* ojczystej z troskliwą 
pieczołowitością i rozumną oględnością wzoro- 
wzorowych gospodarzy; nie pomijajmy żadnej 
sposobności, k tóra  skutecznie podziałać by* mo
gła na rozwój ducha narodowego; korzystaj
my z każdej chłosty* przez wrogów nam wy
mierzanej, z każdej krwi męczeńskiej, krwi, 
którą  pod rozmaitemi pozorami wróg utacza 
z ciała Polski; trzymajmy tę krew świętą, tę 
relikwię narodową przed oczyma narodu, niech 
zna, czuje i wie, że to krew jego męczeńska, 
niecli z bolu jako dzikie ryknie zwierzę; wpa 
jaj my w kro w jego zemstę przeciw dzikim ty*ni 
Kanibalom, których rozkoszą męczeńska krew 
nasza.

Nasza krew męczeńska to świadectwo ży 
cia naszego; nasza krew męczeńska tę dowód 
zwierzęcej wściekłości pastwienia się mocniej
szego nad słabszym. Nasza krew męczeńsk.. 
to rozpacz nasza równająca się rykowi dzikie
go zwierza. Nasza krew męczeńska to. niewo 
li naszej ciągłe wspomnienie. Nasza krew mę
czeńska to głos wołający o pomstę do nieba. 
Nasza krew męczeńska to znicz święty  u trzy
mujący i potęgujący ducha narodowego, znicz 
święty, który niby komot welęsające się ato
my gromadzi na około siebie z rozproszonych 
i niezgodnych synów ojczyzny.

Tak to te właśnie atomy, które błądzą bez 
ce.u i znaczenia po wszeclistworze, naszem jest 
zadaniem, by gromadzić i przykuwać je do 
rydwanu Polski, aby wpajać w nie przekona
nie, że im być tem czem ich opatrzność s tw o
rzyła, by wskazywać im drogę, po której z 
wyroków tejże opatrzności kroczyć powinni, by 
wyrabiać w nich odrazę do składu obcych ży 
wiołów, by zapalać w nich nietylko poczucie 
obowiązku, ale i miłość do wszystkiego, co ży
ciem tchnie ojczystem, by wytwarzać z nicli 
nareszcie jedność, dąjącą silę i potęgę, właś
nie to, czego do odrodzenia się naszego nam 
niezbędnie jest polrzebnem. Nasza niedola, w y
darta ojczyzna i krew nasza męczeńska, to 
krzywdy wołające o pomstę do niebu, k rzyw dy, 
jakie tylko wolny spotkać mogą naród, jedynie 
podziałać mogą, by rozniecić święty ogień zni
cza narodowego, i jeżeli krzywdami nam wy
rządzonymi zmuszeni będziemy święty ten ogień 
podniecać znicza, wówczas zajaśnieje on płomie
niem, jakim dotąd nic jaśniał. 1 naszą zemstę, 
która  wre w* piersiach naszych i trawi i wysu
sza kości nasze, sączymy niby olej n a  święty  oł
tarz znicza, aby z jej popiołów niby feniks od
rodziła się wola żelazna do odzyskania kraju ko
chanego, wola, którą nie wywołuje chwilowy 
szal, starczący dopóki się jego nie wyczerpnie 
źródło, wola, którą  nie powoduje zemsta ślepa 
nigdy nie osięgająca celu, ale wola, którą  rodzi 
przekonanie w sprawę święta, do ‘poświęcenia 
całego jestestwa swego, którą  rozum stawia zn 
obowiązek wskazujący drogę, kędy kroczyć pó- 
trzebn, nadając jej przezorność do obliczenia nie 
tylko sil własnych i wrogich, ale nadto wyrabia 
i zaciąga wszystkie sity swojo pod wspólnym 
sztandarem ojczystym na użytecznych i walecz
nych szermierzy. baką wolą i przekonaniem w 
sprawę świętą, wolni <xl zemsty, szału, siimolub- 
stwa i chęci popisywania się dojdziemy d o  celu. 
Jeżeli ów miecz Demoklesa, grożący* nam zagła
da, bodźcem się stanie do rozniecenia znicza na
rodowego ogniem świętym, to ogień ten święty 
nietylko wyświecać powinien nasze błędy, nie
zgodę, rozterki, pomiatanie wszystkiem co ojcze 
sle i sauiolubstwo, płaszczenie się i szukanie oh 
cej pomocy i wyleczyć nas z. nich, ale nadto po 
winien szerzyć oświatę pomiędzy ludem, nakła
niać ten lud do czystego i trzeźwego żywota i 
dbiic o jego stan materjalny. A zatem trzy naj
ważniejsze rzeczy przyswoić sobie powinniśmy: 
a wyleczenie się z. błędów naszych dziedzicz
ny cii, oświatę i polepszenie bytu naszego wśród 
rzeczywistej pracy, opartej na silach własnych, 
poszanowanie zwyczajów i obyczajów narodo
wych, wszystkiego, (o godnem jest naśladowa
nia, zamiłowania rzeczy ojczystych. A wszyst
ko to tylko wytrwałą pracą, zbiorowa, zjedno
czonych sii przywłaszczyć sobie możemy.

Hej ramię do ramienia silnymi łańcuchy
Opnszmy ziemskie kalisko .'
Zestrzelmy myśli w j e d n o  ognisko,
W jedno ognisko ciuchy,

IV- Kitowski.

Chicago 21. 8. SU.
Mil (^enie  jes t  z ło to : w danym razie zbrodnia.

W numerze 50tym  z dnia U) Sierpnia K a to 
licka Gazeta polska w Chicago, rozpoczęta woj
nę polityczną na stronie demokratów, przeciw 
republikanom. Demaskowała swoje baterje, zaczy
na strzelać na swoich przeciwników. Kto czy
tał ten numer, i w niem artyku ł  podobno nade
słany z Sout Bent Ind., z pewnością ze wstydu 
oczy sobie zasłoni. A cóż to za obraz rozwija 
się przed nami? Tam brat brata nazywa złodzie
jem, zdrajcą, kupnem subjekt.em, li tylko dla 
tego że jest innego zdania. Cóż nam się dziwić, 
ż.e inne narody przez ramie na nas patrzą, kie
dy my sami co najgorszego z siebie robtemy. — 
Zkąd gazeta katolicka nabiera prawa rzucać bio
tem na około, nie pytajac kogo trafia? Uzemu 
nie wymieni którego z Polaków k tó ry  jest tak 
nędzny, zaprzedać swoje zdanie za parę dolarów, 
zamiast mówić tak ogólnie? Potem, czy właści
ciele i współpracownicy gazety katolickiej gdzie 
w jakiej innej gazecie czytali wyrażenia kto glo
suje za republikanami jest złodziej. Czy ci Pano
wie nie wiedzą, że tykiet republikański będzie 
głosowany od milionów obywateli amerykańskich* 
których największa część przynajmnjej są tak pocz
ciwi i szlachetni jak  wlaśekiele i współpracowni
cy gazety katolickiej? Czy katolicka gazeta m y 
śli że służy sprawie demokratycznej używając 
takich słów i argumentów.

Ten artykuł znalezie drogę do gazet angiel
skich i niemieckich, i czy ci Panowie myślą, że 
irlandski, niemiecki lub angielski demokrat po
błażać będzie takie argumenta? Naturalnie mo- 
t lochowi podobać się to będzie, ale każdy porząd
ny demokrata ze wzgardą się odwróci i powie : 
o to podły naród. Czy ci panowie zapomnieli że 
my tu nie w Polsce, ale obei w tom kraju. Sa
mo się przez się rozumie, że my tu Olioć- obei w 
kraju, mamy dobrodziejstwo wynurzać nasze zda- 
nio, każdy na swój sposób. Ale my Polacy k tó 
rych głód, nędza i ucisk polityczny. I)o tego os
tatniego zakątka przyprowadził, powinniśmy bar
dzo być ostożni w wyborze stów do wynurza
niu naszych myśli. Takiemi wyrażeniami i a r 
gumentami, ani nikomu nie zaimponujemy, ale 
pokażemy że nie stojemy na szczeblu cywilizacji 
k tóra by nam zjednała sympatje narodów, lecz 
szkodzi nam w polityoznetn stanowisku i dobro 
bycie. Katolicka gazeta, jako organ kościelny, 
nie powinna apelując do niskich namiętności lu
du brutalizować naród polski.

Kończąc spodziewam się że wapor bat ery j 
gazety katolickiej nie zaćmi atmosfery poli
tycznej w tein kraju tale, ażeby nie można było 
widzieć co kto robi. To much comnioii sen te.

W ładysław  M oli-ński.

OUŁOkSZEJN J A.

MILWAUKEE LAKE SCHORE et 
WESTERN (ZACHODNIA) 

K O L E J  Z F X A X . \ A .
H - & -  **■ B3SDKB  Jm era lnym  nadzorcą.
Przebiega z mii.wa.vkxk aa pół mc przez aa,stępu jące 

powiaty,
MILWAUKEE; OSADKBS, SCHEBOGiTKN, MANiTłSfOO, CAj. 

I.UMET, OUHAGAMIK, WINNSBAMO, SHAW ,\S NO, WA0PAC4., 
MARATON i dochodzi dO:

PORT WASHINGTON', SU SROGO AN. SHEflOTGAR PAf.LS, 
M AnlTH W O C. I W O  HI W E RS, KAUKAI1UA. A PP LE TO n ,  H0 &- 
toiiwille, OSKOSH, New L o a o o a ,  es/mcn wilijs, tki l tU T O a .

Ł ą c z y  M i l w a u k e e  z k o le ja m i  ż e iazn e u u  i linia- 
mi o k ię to w e u i i .

W e e d e m  7 o m n ib u s a m i  w S h e b o y g a n  F/iila 3 unie
S h e e b o y g a a  z k o le jam i  S u e b o y g a a  i F uji d u .  

L a k e .
T  w o P, i w.e r s z p o c z ta m i  d o : K e e w s u u e e ,  A lnm pee  i 
t a k  d a le j  i w  czas ie  żeglugi  z pa row cam i  do  olroiicz- 
u ych  m ie jsc o w o śc i .

F o r e s t  J u a c t i o a  z kotwą Wisoon ii Ankę oca—
traluą

A p l e t  on  J u u c t i o n  z k n i e j a  C h ica go  i N o r t h 
western

O s k o s h  z k o le j ą  E i N  W e s te rn  i C M ilw a u k e e  
i S t  P a u l

N o w t  L o n d o n  z G B  i S I  Rt " a
C 1 i q t o  n w i 1 le r. d z ie n n a  poczt  $ d a  H a w a n o  IG m
Fracht wyseła spiesznie i po nizkich ce

nach.
Tykiety  rozprzedaje po głównych stacjach 

do wszystkich części tu  Stanów Zjednoczonych 
i do Ciwiady.

Tyleiety na wyszukanie sobie ziemi i ną o- 
siedienie się, może wydawać po jak najniższych 
cenach.

Północna część tej koleji przebiega, okoli
ce porosłe drzewem: klonowem, brzozo w em‘
łykowem, dębo.ycm, jesiotiuwem, drzewem krzo- 
wiastem na iywe ploty, i 3<>s:towem W szyst
kie te gatunki są odpow.ednie -do wyrobów fa
brycznych.

Na zapytania odpowiadamy niezwłocznie.
I n f o r m a c j i  u d z i e l a  k a ż d y  a g e n t  k o m p u n j i  i

h i  I k s ®  115- f
Jenerała '/ Agent kolei/no y p r z y  narożniku  

E. WATEK A MASON ulicv w 
M IL W A U K E E  WIS.

1)0 MOJEGO F R A K A .
Myśmy fraku obaj młodzi 
Biegli razem szereg iat,
Jam  do dziarskiej polskiej młodzi.
Tyś  w szeroki modny świat,

Społem szliśmy jedną drogą 
Na wystawmy pański bal,
Gdzie się zbiegło gości mnogo,
Do wspaniałych pysznych sal.

Jam  na ucztę przybył gtodny 
Wielkie d min eheiwiem jadł,
A ubrany we frak modny 
Obok jasnych panów  siadł.

Tyś mię fraku zaprowadził 
Na książęcy wielki dwór,
Obok mitry mnioś posadził 
Gdy nie było w tobie dziur I . . . 

Dziś dla tego żeś dziurawy,
To i tolub z ciebie drwi:
A bogacze ludzie sławy,
Nam przed nosem zamkną drzwi . . . 

Kościół tylko nam otwarty 
W każdą porę w każden czas,
1 choć fraku dziś podarty,
Nie wypędzą ztamtąd nas ! . .

Więc, pójdziemy do kościoła —
Tam nas przyjmie polski Bóg,
Do wielkiego wejdziom kota,
W grono wiernych Jego sług . . .

Ja publicznie wyznaiu grzechy, 
l okaże szczery żal,
Ze w7szystkienu potem Lechy,
Na ludowy pójdę bal 

A ty fraku mój zwątlaly 
Pójdziesz w kópę starych szmat,
Z którą cli zrobią papier biały 
Dla oświaty wiejskich chat.

Paryż -'A % <>ti. .Mikołaj Akielew 'cz.

M A R ZEN IE  l  R Z E C ZY W ISTO SU .
Marzyłbym marzył przez cale życie 
O ludzkim Szczęściu niębifts błękicie. 
Gdyby ach gdyby niebyło?-,trzeba 
.Mieć zapewniony kawałek'Chleba.

Śpiewałbym, śpiewni rzewnie, żałośnie 
■ O zimie, leeie, jesieni, wiośnie 

Gdybym uch gdy bym przekonał siebie 
Ze mi nie 'trzeba myśleć o ehlebie.' 

Bujałbym, bujał myślą w przestworze, 
Rachował gwiazdy, gruntował morze. 
Gdybym ach gdybym, niebyt w potrzebie, 
O tym pamiętać nieznośnym ehlebie. 

Nuciłbym nucił, jak słowik-w. gaju. 
Serdeczno piosnki o naszym kraju: 
Gdyby ach gdyby, choć manną z nieba, 
<'/.lek mógł się żywić nie mając ćiileba. 

Latałbym latał, po gwiazdach, słońcu 
.tak Dante wlazłbym do nieba w końcu, 
Gdybym ach gdybym, marząc o niebie 
Mógł nie zapomnieć o nędznym ehlebie. 

Marzyłbym c iągłe .. lecz trudna rada 
O ehlebie najprzód n.yśiić wypada,
\Vięo myślę o n im .,  więc prócz marzenia 
Zegnam was. * •gnam . do zobaczenia i 

Jan  L un iew ski.

Wiscoiisinska- Centralna
K O L E J  ŻELAZNA.

Jest to najbliższa i najlepsza linia do: 
D k r e r k s ,  G r k k .n  B a y ,  H .  H o w a r d , M b -

NASHA, NsKROH, A f P I .K T O N ,  S riCYKNKPOf NT, Ć/AANO 
1' a p i d s .  W  a  u  s k o n ,  A s h l a n d ,  i L a k e  S u p e r i o r .

Wyborne i eieguncko urządzone kary sy
pialne uprzyjemniają podróżnym jazdę.

Wzdłuż tej linji sa do nabycia ziemie n a  
farmy i drzewo leśne po niskich cenach i pod 
przystępnymi warunkami. Ktoby sobio iyc/.yt 
nabyć takowe ten się nie zawiedzie i zapewni 
sobie wygodną przyszłość przy tej linii W*4- 
eonsin Central Kolei i żelaznej

Poeiągi wychodzą z M ilwaukee na Union 
Depot w ulicy R e e d  i przybywają w nastę
pującym porządku^ —

— z AU Iw — do Milw.
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313, w  L a k e  i C lay t iu rn  

G r a n d  a r  . W W kter  
W t ‘r b e t .W n .s  i Oedar 
T h i r a  i P r a i n e  ■
En N c 2 , .id : Vliet., 
P o p i  a r  i i i  ztJi 
P ra i r ie  i F i n n  
G edar  i F u 11rt.l1 
E n  N .  4 3d ,  nr .  F o w e r  
F o w le r  i SixLh.
G ra n d  A v i lA f tą  . 
S t a t e  i SeveaU i.  
W m a e b  igo  ! N i a ! j .  
C le ió u rn  1 E ith .
E .  ii-i H rnm aa  i Są 
G - m l  A v i T w e i f t  
P n o r u i  1 1 'weU'ta 
PopTii  i K . e y e n t i  
S ta te  i S i.\*eeu‘.i 
G i a n J  j 17 .;,
H in iu a a  i .M a s k e g o  
Se v e a t e s  11: k  i M C ana i  
f e l e r  i Niuir teeuti)  
C i ie s a u t  i T w ą n t ie U l  
W e l l s  i. 23tI,1 
G r a n d  aY i 2 7 'h  
S ta te  i 3 l t g  
C a p e  s ; .  i U ‘d av 0 w. 
B e c k e r  - T a u n e ry  
C h e rry  i S  z to  
W a l u u t  i T h i rd  
Tt«»eryo<r«Y 1 Seooarf
SHiltMAN i Isr.ANO a
W a l u u t  i Kighti i  
H a r tn o u  i S ' r t n  
Beauóiriu  i T ln r i l  
C n e u i  N o  1 7 . N o r t S  
Lloyd  i EJeveot.rs 
E n g in e  N o  5 G a le n a  
T e u t o u i a  i N ' r ‘*.

314.
315.
316.
317. 
311. 
32 i. 
323.
325.
326.

;s»Vł
3 .-95.
3 5 9 .
36!.
342
363.'

373.
376.
383.
412.
4 U .
315.
416.
417.
419.
423.
425

E n  N o 7 M apie  St.-! 4:’4 .
K in n ik .  i B uy  View[ 436. 'F o o d  d u  Lac i i l f t i i  
Oniml i F i r  t Av. 437. t iu le " a  i S - ■:'■ ‘C ota  
Ptiners i T-mry Gregou  4KS Ciiet. i TsiiCeóńt.n  
E !o v a to r  F  Ś x*h Av 439 V lie t  i E  . i t -e i i tn  
S o u th  Side B re w e ry  439 N or t i i  i F o a  d a  Lake 
N o 2 S u p  l i .  N u t a !  , 462 C la rk  i N : . i ‘.:i 
N a t io n a l  i F o u : t a a v ,  471 l i  U . f u  mis i t
P a rk  i S iy ih  A r .  472 Beuuhii iń  ( BolOiui 
K u i b o u l  i F i rs t  A v 475 W rigHf i -Four t i i  
.Minera] i St rentl i  a.\ ?76 W r ;g j [ t  i Buffun i  
Piunit  i Ar. |<k‘g A . 4*2 ( c a t r e  i f a i r d  
Lupliarn i Seco.id  n \  523 Mil i St  3’u a l  SAO|ci 
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O G Ł  O S % E N I A.

Nii Wrzesien i Jesień!
H A N D E L

I>o«l c l i o r a g n  ia

384
[BLUEFIAG H A N  D E J i

p o d  f h o n s g w i a

P R O S T E J  L 1 N J I  P O C Z T O W E  I P A S A Ż E R S K I E  P a \ cu v yO!&.

I 6 E E W I  L. £91'1*1. AfflrSiŚl^ASr P A P E 1 T ,  G»,t
ritw ajacen  przemiał. pomiędzy 

Baltimore, Philadciphią, Aowym Totkiem

i H A M B U R G IE M  i K R E M I E  L 1Y E R P O O L ,  H A M B U R G IE M  i E R E M E M .
O k rę tu  t y c h  L in j i  znw leżają  po 400 ton  ą j e d y n ie  d la  te j  korzy  j-u b u d o w a n e ,  są  > \,j>ioc.vie;.?7.z, v Ł 7.?Kai>- 

s z e  >.A,jnKZi*"iECZNTE.ii?'/.E i w\uOT)*ił'.jt<lte oil w szelk ich  u n y c h  j»ftro.vt6 w i

384-
E .  W a t e r  W i r

p o s i a d a j ą  n a j le p s z y  obsz a r  jeo- 
gpińczmy w p o łą c z e n iu  z ko le 
j a m i  że lazne  mi w.-zystkich e u r o 
p e j s k ic h  m ia s t ,  p rzez  co ułn- 
,v.iaja podróż  n a jk ró t sz ą ,  n a j 
w ygo d n ie jszą  i. u d j t  .ó- są p o 
m ię d z y  S ta n a m i  Z jednoczone  
tui, a  P o lsk ą ,  M ie m c am i,  B e l 
gią,  S / w a j e a r ą .  Hola-tidją.

F ra n c j ą ,  'W łocham i,  A uA .r ją  
K s ię s tw a m i  N m id u n a js k ie m i!

Osoby , k tó re  c h c ą  zw iedz ić  
E u ro p ę ,  lu b  też sw ych  p r i y j a -  
t ,oł ze  s t a re g o  k r a j u  • sprowi 
dzić ,  n iech  zw ró cą  j w a g ę  m  
k o rz y śc i -m o g ą c e  być  siąy .a ią -  

■p-s* te o d  w yżej  wymię M cayci t
j /  L im j .

JE# W a t e r  W t r .

A\ ielki
Nasze Obzuąjmienie i Motto*! ! !

No.

M ą^azyit U bioruO *t

No. 2,

No.

I N ajlepsze ubiory dla ^Mężczyzn
u  B r a c i  Z i i u n i e r i u a n i i

384 T- W ater Str. pod niebieską chorągwią.

m) Najlepszy  wybór ub io rów  d łą  chłopców.
u Krat* i Z im  ni e r i u i t u n

384 1.. Water S tr .  pod niebieską chorągwią.

O . U-»u pełni 0 0  y skład

P łaszczy  od kurzu, i l p a c a ,  Mobair i ln ianych
%

surdutów i latoweo’0 ubioru.O
u  B r a c i  X i w i n e n u a t t ) i

3S4 Ii. W ater Str. pod niebieską cdiorągwią.

No. 4. P ik ow e ,  płócienne i czarne kam izelk i  
latowe. a traj piękniej  sze. hiałe kamizelki

od 75 m i t ó w  do 3 dolurow 
u  B r a c i  / i i u i n e i i n a i i i i

384 K. W ater  Str. pod niebieską chorągwią.

N as z a p o ds t a w a j es t :
2. Rzetelność.

Z a o p A t r z o r . e  w  w y g o d y  d l a  p a s a ż e r o m  w s z y s t k i c h  k l a s .

Tykietów. i innych infom nacji o.dzida
A € Y  W E J i  D Z J A S h l

R e d a k t o r  P r z y j a c i e l a  L u d u  w M i l w a u k - e  Wis. ( i r e e i i L u s k  s t r .

A G E N C J A  P O L S K A
P o ś r e d n i c z y  p r z y  w y s e ł i i n i u  p i e n i ę d z y  d o  s t a r e g o  k r a j u ,  t r u d n i  s i ę  ś c i ą g a n i e m  i w ' p r o o 3HO~ 

w a n i e r n  s c h ^ i l o w  o z \  li s o u d k o b i e r s t w  w  p o l e c z e n i u  z  k o n z u l a t a i n i  R r u s  i A u s t r j i .

O O S  G r e e a b u s h  S t r .  M I L W A U K E E  W I S .  C G 3

1. Oszczędność.«•

Czysty towar.O cJ i 4. Nizkie ceny.
Z uszauow ani&m

Bracia Zimmermaim.
KATER TO W K

z  & s j szp  e car - n u  o c t j a
Z Zakładow y ni ku|>itułe*i §'77S,ti04,70

Z KST A W1E  N IE  K A1’ IT A f, U .
Ikie sz k o d y  w y p ła c a  rze te ln ie  s o l ó w k a ,  n aw e t  

sz kody  w y m k le  z ud e rzen iu  p io r u n a ,  n m ia n o w ic ie  sz k o 
dy  d o m ó w  m ieszk  Cnych.

II Micliols Agt. ; W H liey leA st  
4 1 ,  u i iw a u k  •« »'.i 3H1) R eed  S t r .c o m  M ia e ra t A. S id e .

J O Z E F  H E >

1 1 7  i 4 1 #  H 1 T € U 1 ; L  i 1’IH H T  Ą v e . :
p o l e c a  •  |

ihsanoumej P ohhiej P & U a tm k e i snmja \

U K O C E R N I Ę  i
zaopatrzona. icc %i;*zeJ.k <c po trzeby  kuchenne 
i gitspodttrixe, co tylko gospody fu. do ryku  
Dotrzc/nn’-

Skład  Łokciow ych  Towarów
iv tuylepS&jw d.obi/rzi i ic.celkwh g n tttn -  
JutiUu perkołikL  p łó tn a , /la n c ie . f z y  rn/tup, 
tnnfr.rję w i }K>$CiQl na suknte. na spad m c. 
kosrńiic. ) ecz.njci i t. p.

X . i d t o  p o l e e n  s w o j

SA L O O N  z P 0 0 LTŁBLŁM3
a w każdym  tryd z ia h  r ę z y  za skorą  / rzetel
ny n d a y p

J O Z E F  H E L L E R

N O Ń P A H E I L .
.ArajnoKsm  nieporiśimatna M aszyna do P / i A -  

m >  11
P a te n t* ‘M m n  2 $  k w i e t n i a  187 n r o k u .  I n 

n e j  p o d o b n e j  rrie m a s .z,w k t ó r e j  m o ż n a ,b y  m t i ć  
k o s z u l  p r a ć  o d  r tn tu ,  p r z e z  c o  z a o s z c z ę i i z a  ,»»V d u 
ż o  c z a s u  -i c i{ , b o  m a s z y n y  tą  t r a f i e  i  ł H l e t n k  
d z ie c k o  p - r a ć .

M utry raj te rj>rze>bxją:

LJpfC  & E-tYjALD
2^9 Jtieoil Sir.

4'B i i i tou  &  Kccuł  S t r .
M I I . W A U K K H  W I S .

%aj'0żnlk MITCHEL 
MILWAUKEE

i FIKS T A tu

WIS.

i .  SI  i E . t J M E E l i

G ro a e 
Str.

S k l u d  m f tb l i ,  j u k o  t .» : k t u - a p ,  k o m o d o , v ,  nscuf, 
r.vyie-n'-i.udel, k r z o H id ,  n u t l e r i t c y  i t ,  p .  —  p o l o e u  

SzJM KtwaÓj P o l s k i e j  P u b l i c z n o ś c i ,  i n a d t a i e n i u  
w M kti łdz io  ( u o ż n . i  s i o  r O z t n ó w U ’ p o  p o l s k a .  

Milwaukee • • • W:s.

E 1 T M A N N

jW P E T E R S
S H  1 , 1 1> i  P R  1 I  O W  r A

Sznurów, Kuhmym, P ranzłi, Urpieertskich ozdob, 
dzltzfidar.iw, GhiH-ąjpai, HeyaHuw. i i .  d.

M » WIKI.Kt W'VMÓK
Złotych i -rebm yrh It-zyboron) koięjrlny

e t  w m m w a m w  u i .
blw.kn STATE tiJ. 2 J ęu-1. 

Ć 7 H C A G 0  i i . i . .

T O W A R Y  Ł O K C I O W I
H IS Z J* A N S lv IE .

tlltWÓUKI, WDAKXI. KRAWATKI, STA ROŻYTNE OilWÓOKI, 
KSjąŻr K BOWS, LA.NOWKDOCKIK 0«V yIJKI, STAHOŻVTNK 
StATKlUK, JZIŁCIKSKIK SUKIENKI, KAI.AJSKIE UBWDilll, 
N1K( Hl.J.SSKLK CBWÓDKI, l.ASGW KDOCK1K KIN OKI, W Rl'  Ktii 
NsKIK OBWOCKI i t .  (I. A WSZYSTKO

P ię k n y  towar
i w wieikiin wyborze został powiękśzony 
w tym tygodniu.

W Wydziale Obwódek.
u

p U Q p 'G A p jA
8 8 0  — 8 8 8  E .  W a t e r  8 t r .

M aterje na Suknie
' wszystko inne ‘odbieram y codziennie w 
najnowszej modzie i sprzedajemy po:

2 0  c-iit.  I 2 5  f u t ,  
h sa warto po 5 0  cnt.

PKZKPYSZNF KWIATY 
Pióra

Pióropusza
Kapelusza i t. p. 

zn a jł lz ie .ńe  
w  Mk!ait/ie M o d i i ia r ik l iu  

uh drugiom p ię t r z ę .

E L ip y lT Ó R E M
najlepszYin i n uj wygód i iejszym w calem 
mieście dojechać inozna j>o —

Najmodniejsze Towary.
P u ro a u iu ie u U  w h u a d l u  o d ó t  iva atg ;. 1<.fanem, cle* 

k t y r c z n y m  g l  * '« •  p o M o łu ią  się .A cie im i i in i j ro v  s z e r i  
hm uifleru o św ie e m u y  h a n d e l ,  a wsry .- tko  d l a  w y g o d y  
p u b l ic z n o ś c i  czvn i

J A S .  M i P  1 1 U A N A
l i u u d e i  T o w a r o f f  L e k r i o n - j  11»-

CH 1C A G 0  I NOIITH WESTERN  

&SS

H A N D E L  W . I N 
— Kalifornijskich

D ru g i  tu  sk le p  ic.Ji w  W u lw ia k e e  W is ,

(hó Wiscoii.sin S tr .  6-5 
obok O l3 ea h rec .h u  i Ahiera .

Y  I .  p  O R C H ^ R D T .
pukoju, u a U r j n a  pabllrxay  

i A D W O l i  4 T
obronę ha *uy'lli!:a w) wwz.oJk-iib

proceeiitli. ' 1
Wyrabia WAzell-iU prawne papiery i iJokumeu- 

U ;  pośr«J«iyzv prr.y ugotlaełi, ksti-trakiacK, sprze- 
Jar/ .aea ; wyetuwiu l.ipiAeki, zapiay i testament a 

i l e g a l n e .

IK S I- »  F i r s t  A v e. 5 1 9  
M i l w a u k e e  .

S k  Ł A D W  I N 
Kalifornijskich.m, siiiuii s sini;

II(JR7’0WrNA SiGtZEDA RZ
Z A G R A N I C Z N Y C H  i K R A J  0  W Y G .U

I I S  i M l I l H f .
:ti2 — :ił« c*wą.Hi’A ul.

M ILW A LK K H  WIS.

F. FALK.
•

P I W O  W A R N IA
B  WY A K S E A

f c o l e j  ż e l a z n a .

Wielka linia łącząca W  s c h ó d  z L a — 
c h ó d  e m

K o l e j  t a  e - l  n t i j s t a r > z i , n a | k r ó t * 7 a .  n a j p r o s t ^ i a .  
d o g o d n a ,  n a i l e p i e j  i - r u j d i o u a ,  i w  k a ż d y m  w z t l ę - i z i e  
n a j l e p s z a  z  w s z y s t k i c h  i n n y c h .  R ó w n i e ż  j n a e m f i w -' ,  z a  
u i ą  n a j l e p s z a  j e j  o r g a n t z a c k .  w  S t a n a c h  Z . e d n o o z c u / o l ) .

Obejmuje Ż .100  mil jazdy.
K u p u j c i e  w i ę c  t . y k i o t y  k o l e j i  c h i c a c a )  ±  n o r t u  y j t -  

s t k k n ,  j a d ą - ,  n a  z a  c  b  ó  d ,  u a  z a  c  C o  d  u  i o  p  ó  1 n  o  : i do  
San Franei.-><o 

b a e r a j u c n t . ) ,  1 t*i i m ,  U.T\ i  1 .o: C i t y  C ) » e y e z in e ,
O m ah a , H n c o ln , C o u n r i l l  B lu ffa , Y a n k to n . C;ou-x ( Ś t i ! 
D u b u ą u e , W L o o tn i ,  S t .  P a u l ,  D u lu th ,  i l a r ą u e t t e .  t i .a e n  
B ay, O ihkosh , M f.d ijo u , M ilw a n k e e  i d o  w -z c ik io b  in 
n y ch  m ie jsc  im l u  b ó t i  i p ó ł n o c n o  z t i a b ó d  od :

C h icago .
W y c h e d r i  7. C l  i C a g o  d o :  G o u n c i l  u i . c ^ y s ,  o w

h y  i c A i . tK o n .N j i ,  d z i e n n i e  d w u  r . i z y ,  t  w o z a m i  S i r a i a i -  
n e i u i ,

Th.. 8 T .  k a u l  i m i n n k s o t y  d w a  r a v d z i e n n i e  z  w o  
ł a m i  s y p i u l n e u i i .

f ) o  GK.REN BAT i  LAKE S LTE Jt lO K  d w a  V t» V  JgŻCU- - 
ie z w o z .  s j p .

l ś o  Yi n .  w  a  r s  K c z  v , r a z y  d z i e n n i e  t  w<> r. t r p .
B<‘ s p .O tT Y ,  w i n o n y  i i n n y c h  m i e j s c  w  V!irin - e j  .

c o d / . i e n u i o  j e d e n  r a z  7. w o z .  syp ..
D o DCHSftO H*! LA CKOSęłi p r a c z  c i . j n t ó n  J w l  r a z y 

d z i e n n i e  z  w o z .  s y n .
D o 9 u > c s  c i t y  i y i n k t o n  d w a  r a z y  d z l e a c t e  i  w a 

z a m i  s i p i a l n e m i .
O P IS  A.

N o w ą  Yi>rk. 11.', B ro a d w a y .  B o - to n ,  5 3tal,e  Su- 
O m a h a ,  ,340 P a n U in n i  S tr .  S a n 'F r a n c i s c o  i  S tw  M.-ot- 
con iery  S tr .  C h ica go ,  «2 C la rk  Str. pod  K l .e rm aan  H o u - -  
se; 7S OuaoJ S t r .  róg  M a d i -o n  K inz ie  D epot  na-oom  
K inzie  i CanaJ;  W e f t e S t r  D e p o t  róg W eila  i K t te d e .

l i t o  o d  a w o i c t i  p i d  liŻA/.ych  ajrentÓYY n i c  m a ż o  ,« 
d o w i e d z i c ó  y  " o k n a c h  p o d r ó ż y  i c h c e  z a s i ę g n ą ó  n a e  i;s i 
f o r m a c j i  n i e c h a j  s i ę  z g ł a s z a  p o  t r i k o w e  d o ;

M n r w i n  I l c O n i T T  >V I J .  S t k n -.n e t

Q e u ‘l > l » n g ‘r  C h i c a g o .  G c n ‘ l  P a s s .  Agt. l  i ie -a jf ) .

K A li T 7 O K  R E T O W K
fc *

^  a H « j  atkie p u i ik la

Eur-opj 1 Ameryki
p o  m t j t u f . s z y e h  c e n a c h

B i l w  » u k e «

E A C Z N O S C !
Teraz jft-s! dajiepoza póra d..- sprowadzenia 

twSicA fsrm m ych , przjjorJot t nAojonn/eii z KU- 
R O P Y .  K a rty  okrywo* są lak tam  jak je.ss 
cm. ra jd y  nie byty,  rowm e: i ty  k i ety uu kniej 
żelazną.

Kio ma zm tńar z tejo  korzy sta f- niech' 
zgłosi, do;

VV M . jl
hdm ykm d. najtepm /ch  V  f G A l i  p o k o i t k ; ^ / ' Z l ą d u Z ą  h J Z  

/fitfkuw/m. wzgif^&trn $-xatniĄcn9f P o h k ie j p a - ikorą i rzete-tną uihigą
fflcrnoń ft. i -ryczy i>t skorą  >. rzeźdna. usługę. I

S T T E F J L H  S P T I ? H J L Ł J B T K J
m noję  >0 mr.i vaj(pi> »IniĄ jteg i  o - t l t b m j  

ier-fH' i kąpiele, rec.ąc za

«Sk» Cłroojilmsli S tr .  >1 il tvnukeo Wis.
I I A S E M E N '!  to W  T CUf ford tlone bi,

stkyurns wrst wis.

O t ’l (  E  w  >*0(8141 łitiUKU vir tJgiej Wnrdz.ie.

i  H i m z i A i s i a .
P o l s k i  J i o ł a r j i L s z  Publiczny,

j te le r a  »ią S z a A iw n /tn  R o d ak o m  we r rM y ^ tk ic  s p r a 
w a c h  sądow y-" . *’S*;d8 iije ..8 k arg i, lo s ia w e n t*  w y staw i#  
leg am #  t a p ie ry  O d b ie ra  p rz y się g i 1 J iw m ic z a  u rz ę d o  
w y eh  p irtw ien izeó  Poói e d n rc ry  p r -y  k o n 'r a k ta c h  1 u 
gO"l«cl- w s z e O ie ro  r o l z a j u . S prcw tiA za i w y s e ł i  do  S ta
rego K .a ju  p i c o ą u z . ,  ja k o  ust W ypożycza g o tó w k ę  u# 
pew ne i c iy su e  n ie m ih o m e  w lo a n o lc i.

W raz  z tom  p o łą c z o m  je s t  ta k ie  a g e tu u ia  n a r t  o 
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